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••r - morderczy finisz patroli, 
'*tPłcb **łr* odbywał się w odo 
i Ń* wjj nommutowych.

t. У  Kielcach, gdzie przy 
ty,uOW,ł*'n*i zgromadziło się kil 

Mieszkańców, pierwsze 
Î®®*. Patrole wojskowe Już od 
*•« p . , 'f ', Ostatnie patrole strzelec* 

Q 1»  ® godz. 1030.
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sztabu I armii kraju przymor* 
skiego o sytuacji na froncie.

Komunikat ten posiada na* 
stępujące brzmienie:

„Japonia wszczęła działania 
wojenne z Sowietami. Sowiec* 
kie w ojska wspomagane oddzia 
łami artylerii przystąpiły do ak* 
cji mającej na celu usunięcie od 
działów japońskich z teryto* 
rium Z. S. S. R. Lotnictwo so* 
wieckie brało w yb itny udział w  
oczyszczeniu terenów z oddzia* 
łów japońskich. W o jska  sowie 
ckie zajęły wszystkie niezbędne 
punkty strategiczne".

Komunikat ten ogłoszony zo 
stał przez całą prasę sowiecką 
oraz podany był do wiadomoś* 
ci przez wszystkie radiostacje 
Z S.R .R .
Sam fakt wydania kóniumkatu 

ivtuacyjnego przez sztab I ar* 
mii kraju przymorskiego świad 
czy, iż sowieckie siły zbrojne 
na D ahkim  W schodzie zreor* 
ganizowane zostały w ciągu o* 
statniego czasu w ten sposób, 
że nad granicą Korei i Mandżu 
kuo utworzono kilka armii so* 
wieckich, nad którymi naczelne

sprawuje marsza*dowództwo 
łek Bluecher,

KONTRATAKI 
W O JSK  CZERW O NYCH
TOKIO. M inisterstwo W oj* 

ny ogłosiło o godz. 21 komuni* 
kat, stw ierdzający, że od chwili 
wybuchu incydentu graniczne« 
go pod Czang*Ku*Feng, aż do

dnia 6 b. m. Japończycy stracili 
70 zabitych i około 180 rannych 

Komunikat zaznacza dalej, że 
oddziały sowieckie straciły o# 
koło 1500 zabitych i rannych. 
W o jska japońskie unieszkodli* 
w iły około 100 czołgów oraz 
zestrzeliły 6 samolotów sowiec* 
kich. 2 samoloty sowieckie spa*

dły na terytorium Korei.
W  końcu komunikat oświad 

cza, że w ojska sowieckie w  po
niedziałek przeszły do konhvaa 
tarcia na pozycje japońskie pod 
Czang*Ku*Feng. A taki sowiec* 
kie zostały odparte z wielkimi 
stratami dla nacierających.

(Dokończenie na str. 6*ej).

Szaleniec zamordował ojca
p i e i f i ą c f z e#»o M ę t n i  ж.

W  dniu wczorajszym w  Ło* 
dzi miała miejsce ohydna zbro* 
dnia.

20*letni M arian Baczyński, 
sprzedawca gazet, na tle sporu 
o pieniądze i kłótni z macochą I

mcrcoelfcf o
o godz. l*ej po południu na ul. 
Gazowej rozplatał głowę siekie 
rą 49*letniemu ojcu swemu, ro* 
botnikowi fabrycznemu, Józefo 
wi Baczyńskiemu.

Następnie ojcobójca z okrry* 
k ièm : „Aresztujcie mniel To za 
moją krzyw dę!“ — oddeł się w 
ręce nadbiegajacego policjanta. 
O jccbójca po aresztowaniu 
zdradzał objawy szału.

Poddał chłopcu gardło brzytwa
Z brodniczy zam ach m ściw ego f r y z j e r a

Pierwszy lord admiralicji bryt.
przybył z  wizyta do Gdyni
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».Enchantress“ został

powitany przez jednostkę poi* 
skiej floty wojennej honorami 
wojskowym i.

M in. Spraw Zagranicznych 
Beck, baw iący obecnie na wy* 
brzeżu, wydał wieczorem obiad 
dla dostojnego gościa i jego 
św ity
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**lot bombowców na Barcelone
zdemaskował potworna zbrodniePo
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bombowców po* 

» - « »  n* i" a Barcel°nę, zna* 
ty- kto* uIlcy  trupa męzczyz* 
fłftcua^m, s*ę okazał lekarz 
Ztjat ! !* dr

ïhv .^ i i
Megrant.

I0*1* dn J e8° zostały przewie* 
fîdïin i i ran,cii i tu podczas o* 
l e s t a i  rskich okazało się, 
Ni^iczvrlf°i zabity  п>е °d  bomb 

le.cz granatem w za* 
- ^  Pokoju.

G dy władze paryskie dowie* 
działy się o tym , porozumiały 
się z policją hiszpańską i wyra* 
ziły prośbę o przeprowadzenie 
dochodzenia, które powinno od 
słonic tajemnicę zbrodni.

W yn ik  tego dochodzenia po* 
dajemy na str. 7*ej w odcinku 
powieściowym p.t. „Mord w 
Barcelonie“.

Piotrowice koło Katowic ub:e 
głej niedzieli zostały zaalarmo* 
wane wieścią o usiłowanym za* 
bójstwie, jakiego chciał doko* 
nać fryzjer, Stanisław Nawrat.

Pracował on do ub. soboty w 
zakładzie fryzjerskim Józefa 
Biernackiego w  Piotrowicach,

gdzie otrzymał wymówienie. Na 
miejsce Nawrata przyjęto po* 
mocnika Pawia Morawca, 

Powodowany chęcią zemsty, 
Nawrat postanowił go zabić. 
W  niedzielę wyraził ochotę ogo 
lenia kolegi. Chłopiec zgodził 
się, wówczas Nawrat po zamy*

dleniu twarzy, jednym ruchem 
brzytwy podciął chłopcu gard* 
ło.

Ciężko rannego Morawca 
przewieziono do szpitala. Na* 
dzieją utrzymania go przy życiu 
jest słaba. Zbrodniarza aresztom 
wano.

Wielka afera wekslowa
sp ow od ow ała  panikę na ry n k u  łódzkim

Prywatny łódzki rynek dys* 
kontowy przeżywa obecnie o* 
kres silnej paniki.

Po niedawnej aferze kupca z 
Poznania Angersteina wczoraj 
ujawniono znowu wielką aferę 
wekslową. Przed niedawnym 
czasem przybył do Łodzi pe* 
wien osobnik z racji swego po

dobieństwa uważany za jedne* J Obecnie okazało się, że wszyst 
go z napoważniejszych pięścią* kie weksle są fałszywe i dyskon
rzy warszawskich, który uloko* 
wał na łódzkim rynku dyskon* 
towym weksel z żyrem firmy 
„Pollen“ we Lwowie. Firma ta 
miała zająć się dostawą lnu i ko 
nopi dla łódzkiego przemysłu 
włókienniczego.

terzy łódzcy zostali narażeni na 
stratę ponad 100.000 zł.

W ładze prowadzą dochodzę* 
nie celem ujęcia fałszerza weksli 
którego w Łodzi już od szeregu 
tygodni nie widziano.

Polska fisssSś z Norwegia 49:45
Nasi lekkoatlec i g órow ali w  biegach

_ OSLO. W  poniedziałek rozpoczął 
się w Oslo międzypaństwowy mecz

Maruszeczko został stracony
Lęk przed śmiercią złam ał groźnego bandytę
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L iczk o  Pr2yp.omnieć, że Ma* 
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miał chęci apelować. Odważnie 
stwierdzał, że na śmierć zaslu* 
żył i od tej kary nie widział wy 
Zwolenia.

Pod wpływem jednak depre* 
sji załamał się, stracił pewność 
siebie i zaczął szukać ratunku, 
korzystając ze wszystkich moż* 
liwych dróg, wiodących do ub* 
skawienia.

Po trzech wyrokach, skazują* 
cych na najsurowszą karę, lęk 
przed śmiercią złamał go do

szczętu. — W czoraj skruszony 
przyjął ostatnią pociechę religij* 
ną i w trwodze największej, olo 
wianym krokiem szedł na sza* 
fot. Sprawiedliwości stało się ra 
dość.

W  związku ze straceniem jed 
nego z najgroźniejszych i naj* 
krwawszych bandytów zamiesz* 
czamy w numerze dzisiejszym do 
kończenie sensacyjnego wvwi i* 
du ze znanym lekarzem * krytni 
nologiem p.t. „Maruszeczce u* 
czvnila sprawiedliwość łaskę“.

lekkoatletyczny Polska — Norwegia. 
Zawody wywołały w stolicy Norwe* 
gii bardzo duże zainteresowanie i na 
stadionie zebrało się około 10.000 
widzów, obserwujących mecz z du* 
żym napięciem.

Wielki zawód wywołał brak na star 
cie Kusocińskiego. Polak zaziębił się 
w samolocie i dostał zapalenia érod* 
kowego ucha. Lekarz stanowczo za* 
bronił Kusocińskiemu startować. Za* 
stąpił go w biegu na 5.000 m. Soldan.

Pierwszy dzień wykazał znaczną 
przewagę Polski w biegach, natomiast 
w konkurencjach technicznych góro* 
wali zawodnicy norwescy. W ogólnej 
punktacji Polska prowadzi 49:45, a 
wiec różnicą 4 punktów.

W yniki techniczne zawodów przed 
stawia ja się. następująco:

Na 200 mtr. pierwsze miejsce zajał 
Polak Zasłona w czasie 22,2.

W skoku o tyczce triumfował Sznaj 
der (Polska), osiągając doskonały wy 
nik 4,10 mtr.

W rzucie dyskiem zwycięstwo od* 
niósł bezkonkurencyjny Norweg Soer 
lie 48,46. Polak Fiedoruk zajął drugie 
miejsce, uzyskując doskonały wynik

46,64 i ustanawiając nowy rekord Pol
ski.

Bieg na 800 mtr. był trłumfap łak 
tyki Gąssowskiego, który nie tylko wy« 
grał bieg, ale również potrafił wyciąg 
nąć Staniszewskiego na drugie miej* 
see. Czas Gąssowskiego wynosił — 
1:34,9.

Na 5000 mtr. Polacy zajęli znowu 
dwa pierwsze miejsca. Pierwszym był 
Noji w czasie 14:54,8, a drugim Sob 
dan.

W  trójskoku zwyciężył Norweg 
Strocm, osiągając 15,28. Polacy zajęli 
trzecie i czwarte miejsce. Hofmam o* 
siągnął 14,30, a Luckhaus 14,25.

W rzucie kulą zwyciężył Norweg 
Thoresen, ustalając rekord Norwegii 
rzutem 15,26. Drugi Gierutto 15,13.

Na 400 mtr. przez płotki zawodni; 
cy norwescy zajęli dwa pierwsze 
miejsca. Trzeci był Maszewski, a 
czwarty Drozdowski.

W sztafecie 4x100 mtr, Polska w 
składzie: Zasłona, Dunecki, Dano w- 
ski. Trojanowski zajęła pierwsze miej 
see w czasie 41,9 lepszym od rekordł> 
Polski.
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Wawrzyńca m., Pau 
Ü.

Słowiański: Waw
rzyńca.

Słońca wsch. 45  
zach. 19.12. 

Księżyca wsch. 
18.20 zach. 3.26.

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1109 Bolesław Krzywousty zwycięża 

Pomorzan pod Nakłcm i przyłą
cza Pomorze do Polski.

<792 Wybuch Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej.

<909 Pierwszy przelot aeroplanem Lud 
wika Bleriota, Francuza przez 
kanał La Manche. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Na święty Wawrzyniec 
Wolny przez pola gościniec.

RADY PRAKTYCZNE: 
Higiena i zdrowie. Wpływ słońca 

Ü zieleni oddziaływa dodatnio, pobu» 
'dza czynności organizmu a tym sa» 
mym wzmaga apetyt i.ułatw ia trawie
nie.

WESOŁE DROBIAZGI:
— Co to jest należność?
*— Suma, która długo sie należeć 

powinna, zanim zostanie oddań) te« 
mu, komu się należy.

„liaruszeczce uczyniła sprawiedliwość łaskę”
Zbrodnia i jej dziedzictwo — Sensacyjny wywiad ze słynnym

lekarzem-kryminologiem
м  dobr'  p * * ™ ™ « »  du naszemu współpracownikom, darować mu resztę kary. 

wi na temat ostatnich zapowie« I A ewnego dnia wreszcie, gdy 
dzianych i wykonanych wyro- ! podczas w izytacji celi zastałem 
ków śmierci na osobach zna. Żaczka przy pisaniu nowego po-

Tłumaczenie snów
Złotowłosa Lilijka 19. Otrzyma Pa» 

ni pieniędze. Spełnią się marzenia. 
List nadejdzie lub papier urzędowy. 
Będzie radość nieoczekiwana.

Otwock 166 — 16. Będzie pan 
świadkiem bójki czy awantury. Na« 
dejdzie miła wiadomość. Zmiana pie» 
filężna. M ila rozmowa z blondynką 
ftteka Pana.

P. Papaver. Czeka pana nlespodzla 
me spotkanie. Projekty pieniężne. Po
byt na wsl; Niedomaganie jesienlą.

Przygnębiony. Zmieni Pan w przy» 
>złym roku mieszkanie. Córka wyj- 
Mzle zamąż w niedalekiej przyszłości. 
IO ożenku syna nic na razie nie mogę 
Panu powiedzieć. Otrzyma Pan dużą 
'pumę pieniężną.
Г P. Ola Kasztelanka. List nadejdzie 
[lub papier urzędowy. Upominek o« 
Irzyma Pani. Komplementy będą.

198.06. Sny Pani wróżą zmianę na 
ïepsze. Miłe odwiedziny. Plany na 
'(przyszłość. Będzie pociecha z dzieci.
. Kwiat róży mężatka. Będzie roz« 
»nowa z mężczyzną w mundurze. 
Sprzeczka przy zakupach. Pochwały 
•czekają Panią. Blondynka jest Pani 
iiyczliwa.

nych przestępców. W  pierw» 
szej części artykułu podawa
liśmy opowieść dra Z. na te» 
mat dziedziczności instynktów 
przestępczych, a obecnie poda» 
jemy część drugą i ostatnią.

—; Otóż ów Żaczek — ciągnie 
swoją opowieść dr. Z. — miał 
na swoim sumieniu cztery kobie 
ty, które z zimną krwią zamor 
dował w  celach rabunkowych.

Za pierwsze morderstwo ska* 
zasny został na śmierć, ale sprzy 
jało mu przedziwne szczęście. 
Urwał się mianowicie ze strycz* 
ka. Ponieważ egzekucja dokony 
wana była na terytorium da w« 
nego zaboru austriackiego, karę 
zamieniono mu na 20 lat więzie
nia, gdyż A ustria wieszała tył* 
ko raz. Kto się urywał, sam zdo 
bywał życie, zmieniając sobie 
karę na długoletnie więzienie.

Za drugie morderstwo, rów» 
nież na osobie kobiety, skazany 
został Żaczek na drugą karę 
śmierci, powołał się jednak na 
zeiwanie z szubienicy i znów za 
mieniono 
więzienia

dania, zapytałem:
— Powiedz mi pan, panie Ża» 

czek, po co się panu tak gwal* 
townie śpieszy na wolność, kie» 
d y  w więzieniu ma pan przecież, 
jak w ra ju ?

Żaczek zamyślił się wtedy i 
po chwili dopiero odpowiedział:

— Gdybym mógł z panem 
doktorem rozmawiać tak jak z 
przyjacielem, powiedziałbym nie 
wątpliwie prawdę, ale zdaję so* 
bie sprawę, że jak panu to po» 
w em , to i moje wszystkie poda
nia zdadzą się na diabła.

~  To już zaJeży od pana — 
powiedziałem — skoro pan nie 
ma do mnie zaufania... Zresztą 
powinien pan wiedzieć, że ba« 
dam psychikę więźnia i być mo 
ze musiałbym ze spostrzeżeń po 
czynionych na panu zrobić kie» 
dyś użytek naukowy.

Ale mimo tych zniechęcają* 
cych moicih oświadczeń, Żaczek 
nie mógł zataić tego co go strasz 
nie gnębiło.

mu na dwadzieścia lat i T . Pow4-cm Panu wszystko —
I tak było jeszcze d w a l p j .  brudno. Co będzie to

pnę, mogę spokojnie umrzeć. 
Mogą mnie nawet powiesić.

— I cóż to za cel?..
Żaczek zapłonął przedziwnym

wzrokiem, wyglądał przez chwi 
lę, ja k  obłąkany, potem ujął 
mnie za rękę i mówił wolno i 
niesamowicie.

— Muszę jeszcze tylko... za* 
mordować swoją żonę!.., Do* 
nieśli mi, panic doktorze, że ona 
żyje z  innym i że z tym innym 
ma troje dzieci... Jak ją zamor* 
duję, będzie wszystko w po* 
rządku... I chociaż mnie nie wy*

puszczą przedterminowo, <&cv 
ciaż będę musiał wyrok odby 
do końca, pozostało mi juz D! 
wiele, zaledwie pięć lat, ale i 
to przetrwam. Przetrwam po 
tylko, żeby jej pokazać, ze 3jj 
mną zaczęła i że żyć więcej

I przesiedział pan ty le ^
moze.

"■V"«“ «' i м и  иуш  leszcze aw a . . • , . — „
razy. W  sumie więc zdobył so * 'będ2,e’. “ 5 P°wiem. Panie dok*
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bie Żaczek 80 lat ciężkiego w ię
zienia, ale w rezultacie starań ad 
wokackich połączono imi wyro* 
ki, wymierzając łączną karę 20 
lat więzienia.

Z tym  wielce oryginalnym 
zbrodniarzem zetknąłem się na 
terenie Kongresówki, dokąd zo* 
stał przetransportowany ze Slą* 
ska Cieszyńskiego. T yp  niezwy 
kle ciekawy. W  więzieniu w y 
konywał czynności kościelnego 
w kaplicy więziennej. Okurzał 
ołtarze, zapalał przed nabożeń* 
stwami światło, jak trzeba było 
służyć do M szy św. Zachowy* 
wał się nienagannie, posiadał na 
koncie koło 2 tysięcy złotych o* 
szczędności, z tytułu wykonywa 
nej funkcji krawca więziennego 
i cały wolny czas od p a c y  po
święcał na wypisywanie podań.

Pisał bądź to do Pana Prezy* 
denta, bądź do ministra Spra* 
wiedliwości, bądź do żon wy* 
sokich dygnitarzy, aby zechcieli

Na malej wokandzie ■ ■■

Nasi opiekunowie
czyli: „Jazda z  przygodami"

torae, ja jeszcze w życiu mam ' ,1 'żyło  na f . ’ ÖTn. kwotę 
tylko leden cel. Teśh celu do* 791.70.-.

PIĘKNY PRZYKŁAD 
OFIARNOSCL 

Zycie w gorącej atmosferze zbr>> 
jeń ogólnych zmusza nas do nastawie 
nla bacznej uwagi na zbrojenia są» 
siadów. Musimy im sprostać, л konie» 
czność tego wyrównania sił rozu
mieją nie tylko wszystkie warstwy 
społeczeństwa, ale i wojsko, które 
funduje również sprzęt w -jenny, któ 
rym — w przyszłości będzie się sa» 
mo posługiwać, broniąc granic Naj* 
jaśniejszej Rzeczypospolitej.

{»ko przykład nieprzeciętnego wy* 
ienia patriotycznego podajemy 

godny naśladowania fakt, że k~rpus 
oficerski i podoficerski jeetnej tylko 
formacji ufundował jako dar 2 cięż» 
kie karabiny maszynowe, wzamlan u- 
rządzenia przyjęć towarzyskich w ka* 
synach.

Poza tym wojsko z teren« O.K. V
złotych

morderstwa w  więzieniu, . 
s i ę  pan wymęczył, tyle Pan Pp 
żył tragicznych nocy 'vry n ut° ’ 
żeby znów mordować? P’ 
łem. i,}

- A  widzi pan -л». WlUil y seid I , .<f '
Żaczek — W  tym właśnie rze« 
G dyby mi się za tym P '^ vS5L< 
razem stryczek nie zerwa*, 8 . 
bym poszedł do piachu, by

DINOL — DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z E B Ü W

Echa tajemniczej zbrodni
Kochanka zamordowanego targnęła sie na życie
Jak onegdaj donosiliśmy na I resztowano niejakiego Herlen- 

przedmieściu Lwowa — Sy* dera i jego żonę, która pozosta* 
gmowce wydarzył się zagadko* I wała z zamordowanym w intym 
w y wypadek śmierci Futki, któ* * . - - -  
rego zwłoki znaleziono między 
szynami kolejowymi. Sekcja 
zwłok wykazała, że Futkę za* 
mordowano, a zwłoki ułożono 
na torze dla upozorowania sa* 
mobójstwa.

W  związku z zabójstwem a*

nych stosunkach. Obecnie Her* 
lenderowa, którą uwolniono z 
więzienia, targnęła si ęna życie, 
zażywając trucizny i rzucając się 
pod auto.

Stan desperatki, która odma* 
wia wszelkich zeznań, jest groź* 
ny.

Ambitny dżokej
targnął sie na tycie po przegranym biegu

(A . E) Na sz yn a ch  tramwajo*  
w y c h  ro zs ied l i  s i ę  p a n o w i e  O» 
n u f r y  Grządka i T e l e s f o r  K w ik ,  
którzy, o b ją w s z y  s i ę  ram ionam i,  
drzem a li  s łodk o .

M o t o r o w y  linii „1” zatrzy* 
mał p rz ed  n im i t ram w a j i p o  
czął gw a ł t o w n i e  d z w on i ć .  O d ‘ 
" lo s  d zw onk a  zbudził pana T e* 
l e s fo ra ,  k t ó r y  o tw o rz y ł  z a m g lo* 
n e  o c z y  i zauważył :

— D zwon ią .
*— T o  c o ,  ż e d z w o n ią ?  — 

mruknął w ó  w cz a s  pan  On u* 
f r y -  — N ie ch  czekają p s iaw ia -  
ry .  P rz e c i e  n i e  b ę d ę  d la  każde» 
go j e d n e g o  o s o b l iw i e  ganiał. 
N iech  s i ę  zb ierze w i ę c r j .  Źle 
m ó w i ę ?

— D ob rz e  m ów isz .
— Znakiem t e g o  śp i j  T e le* 

s fo r .
G łow y  p rz y ja c ió ł  p o n o w n i e  

s i ę  zw ies iły ,  a l e  ż e d z w o n i e n i e  
n ie  u stawało , w i ę c  pan O n u f r y  
p o ru sz y ł  s i ę  g n i ew n i e .

— A le dzwon ią .  A ż eb v  wam 
tak w e  łbach d z w o n ł o .  P rz y ga= 
da i jem  Гe l e s f o r  p o  na sz em u  u’

t e  i w e  w  te.
— D ob ra .
• Pan T e l e s f o r  nabrał t ch u  

w p i e r s i  i huknął:
— A s i o  ła chu d ry ,  pętak i, li> 

k a to ry  z a p ow ie t r z o n e !  Paszły  
w o n  w y g n i o tk i  w  t e  i nazad  
miotłą bez  r y n sz tok  g a n ia n e ! 
S z la ch e tn y  s e n  d o z o r c o w y  za
k łóca ć  s i ę  o ś m i e l a c i e ?  L eż y ć  
l a p c iu c h y ,  przez aw an tu r !  B o  
całe k im e za bramą b ed z i em  
was t rz ym a ć !

Z w ie lk im  t ru d em  udało  s i ę  
z n i e c i e r p l iw io n ym  pa saż erom  
ś c i ą g n ą ć  z to r i i  z a sp a n y ch  d o * 
z o r c ów ,  p r z y  c z ym  pan  T e l e s f o r  
krzyczał: „da j  no O n u f r y  m i e » 
fł ę !  ”, a pan  O n u f r y  do radza ł :  
„na jl ep ie j  śm ietn iczką" .

*
W  sądz ie  s ta r o ś c iń sk im  o b a j  

d o z o r c y  w y ja śn i l i ,  ż e  z p o w o * 
d u  p r z y p a d k o w e g o  spotkan ia  
i . p o g a z ow a l f ’ troszkę.

S ąd  wziął p o w yż sz ą  ok o l i cz • 
n o ś ć  p o d  u w a g ę  i skazał o skar
ż o n y ch  ty łk o  na 10 z ło ty ch  
g r z y w n y  k ażd ego

W  Lublinie popełnił samobój 
stwo przez powieszenie 31*letni 
dżokej Jan Kawalec. W  związ* 
ku ze śmiercią Kawalca krążą 
wieści, że dżokej jadąc w bie* 
żącym sezonie na pewnym ko* 
niu minął celownik ostatni. Na 
tym tle doszło między Kawał* 
cem a właścicielem stajni do o*

strej wym iany zdań, podczas 
której rozżalony właściciel staj* 
ni zarzucił dżokejowi, że „zro* 
bił bieg“.

Na wniosek właściciela stajni 
komisja zawiesiła Kawalca na 
dwa lata. Dżokej tak się przejął 
wyrokiem komisji, że popełni 
samobójstwo.

Wymijając furmankę
kierowca wpadł na motocykl

Około godz. 4»ej rano na I Marian Sobieszczański, mecha 
szosie M odlińskiej w  pobliżu nik (W ilanów ) upadli na j e »  
wsi. Dąbrówka Szlachecka, gm. zdnię, doznając szeregu ogól
Jabłonna, taksówka nr. T02*/22, 
prowadzona przez Adama Al* 
berta, zam. przy ul. Muranów* 
skiej nr. 12, w  W arszawie wy* 
mijając furmankę zderzyła się z 
motocyklem, prowadzonym 
przez Romana Pniewskiego, za* 
mieszkałego w W ilanowie.

W skutek zderzenia motocy* 
klista oraż jadący na siodełku

nych potłuczeń. M otocykl został 
poważnie uszkodzony. Szofer 
taksówki wyszedł z wypadku 
bez szwanku.

Rannych przewieziono do am 
bulatorium Pogotowia Ratun* 
kowego w W arszaw ie, gdzie le 
karz nałożył im opatrunki i skie 
rował do Instytutu Chirurgii 
Urazowej.

Lekarz oskarżony
o spowodowanie śmierci pacjentki

M ieszkanka Białegostoku,! go dokonał dr. W ajsberg w a* 
30*ienia Natalia N iwińska zmarł syście akuszerki. Sekcja zwłok 
ła nagle i świadectwo zgonu w y * 
stawił jej znany miejscowy le* 
karz M arkus W ajsberg.

Niespodziewaną śmiercią Ni* 
wińskiej zainteresowały się wła 
dze śledcze, które ustaliły, że 
N iwińska poddała się niedozwo 
lonemu zabiegowi. Zabiegu te*

ustaliła ponadto, że t>o zabiegu 
N iw ińska dostała zakażenia 
krwi i wskutek tego wyzionęła 
ducha.

Dr*a W ajsberga, który wy» 
stawił świadectwo zgonu i dla 
uspokojenia męża zmarłej dał 
mu na „otarcie łez" kilkaset zło 
tvch aresztowano.

wszystko w porządku. 
ne ofiary żyłyby i o żonie . 
bym nie wiedział... _ Teraz^ . .  
mnie na to nie stać. *ęraz 
modle się ty lko o to, zęby . 
Pan Bóg pozwolił wyliśc * 
zienia i doczekać chwili str 
nej pomsty na osobie żonVvj 

Lekarz » kryminolog unX,r; 
W idać było, że opowieść ° ■■ 
ku wyczerpała go. 
nie tyle niechęć do m °
ile tragedię obciążonego 
dniarza z urodzenia. . i0Jt

— W ięc sądzi pan, P^^i.jra 
torze — zapytałem, . ze łat,jo 
śmierci jest jedyną i 
ną, jeśli idzie o u r o d z i  
morderców i zbrodniarzy■ . j ,

— Sam nigdy tak nie 
łem, ale kazało mi taK 
długoletnie dośw iadczenie-^ j 
dzonego mordercy nie 
żadna kara. Pragnienie oS&t 
śmierci nosi on w sobie do 
nich godzin życia... , .

— A  dożywotnie więzić ^
— Uważam ten rodzą) 

iafk na/jbardziej niewsk3 
Zbrodniarz zdaje sobie sF
że w yp isany został ze sp ¥ 
ności ludzkiej na zawsze, 
cież utrzymuje się Р«У . 2 
Czy pan k iedy słyszał, ze ^ 
zani na dożywotnie 
najczęściej mordują strazn 
więziennych i służbę V™' 
ną?... ^

— A  w odniesieniu do  ̂
szeczki, panie doktorze- J,

M aruszeczko? f  yP 
marża, który dla nas 
psychiatrów, k ry m in o lo g a ,^  
sługuje na litość. Jest to * st. 
niarz, morderca, w y z n a w  ^  

rii. Jest to specjalna ni('
rodnialców. Jeden mord y, 
go pociąga za sobą nas Ç 
drugi pociąga trzeci 1 ^  
chwili, aż się dostanie '  ^jc 
sprawiedliwośici. W yp u^
takiego z b ro d n ia rz a  spod
ka to tylko działanie 
krzywdę, podczas goy 
wienie go życia stanowi 
go prawdziwą laskę... *

— Czy pan doktór zetk 
kiedyś z Maruszeczką • ••. :

— Osobiście nie, ale 1 
moich kolegów miał g° n 
wacji. , , , Ar ÿ0*

— I mógłby pan do^ at. 
wiedzieć coś na jego *

— Nie jestem do tego ^  ^  
dzie upoważniony, ale
wiem nie wykroczy 'v.. 
poza zakres kompetencji ^  
rza » kryminologa. W2 , 
wiem za zadanie walczy ^  
stępczością i pokony^f3 « .rii°  
dnie. Otóż Maruszeczk0 ^  г» 
cochał życie. Pragną1 ^ c i 1 
wszelką cenę. A  wie Pan 
g o ?

— Nie domyślam g tefi
— Żal m u  o d c h o ^ zl 

św ia ta ,  w  k tó r ym  
o p i s y w a n o  j e g o  zbr0? n U  К  
ru sz eczk o  pragnął w o ln  frć f 1 
t o  tv lk o , a b v  m ó c  zno\ o f f - ,  
p ło ch  i r o zk o sz ow a ć  p0<c' 
m i d a r em n y c h  za ',,rTl 
g ó w -
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sïemi °na Powinna kochać, ow 
^ .P o w ie d z i a ł  pan C y fer« 
!J тГ" K ?*e Powinna kochać 
iy ЬЯ?1 Za gorąco! Bo wte* 
Moi $ry- r-°k‘ nieszczęście.

*3 Po->f ° z'a na przykład świa 
'tu w, . mn4 nie w idzi! Po pro« 

ubóstwia! 
й '  4  Skutki? 

tęskni y -^yj e^ 2am, to ona tak 
^ie • Jcl , . tak smutno beze 
t{, iebv S° e ™us* wz^  zastęp 
Htioty SlÇ n*e rozchor°wać z

co to za w ielka
Д j.i

■ 4 nici i, P° przyjeździe zastaję 
się r°&°ś w sypialni, to ona

"  PatU-»Ca na szyj ę ‘ krzyczy. 
sknot rz co wyprawiam z tę« 
v{! Tii.Za Straciłam glo»
.U t ; .C,Ç kocham!

f t J f ] mogę powiedzieć, 
.Ale Slę gniewać.

J się. °nęgdaj zdenerwowałem

C ^ a f c a m  po urlopie do 
М0; . коК° zastaję u Rózi? 
°na!ł sukiekta ze sklepu!!

** lÎI Ĉ îy zata:ąsłem.
ÏS‘aW ? i '  ‘ Co pan łu rot”>
^ SS ‘ iałem się dowiedzieć 
Ŝ thaf> Wej* co u pana szefa

? eby s>ę dowie»
V? ^  Pan mus' sję

,  f Pan tu przyszedł w
Ä f e V siak« w ! l

Rorii ta, ło usłyszała, za»
, "• л płakać.
>  ta l»  • nawet? To się przy 
> д Д Р  -vP?ia krew "? To

Premier Anglii przerwał nagle urlop i powrócił do Londynu

ił t °  ic«  >a nieszczęśli» 
Ы ] ш  wdzięczność za mo< 
|l| ’ za m oją w ie lką mi*

>j" Ni*01 ,d e rPliwość. 
S d ZaL mów  już o miłości 1 
4  zaIas mnie Z Leonem i ba 
**0

^  ^ k a ć  ĈSÏCZe bardziej za* 

ji łlaakV*., zdradzałam  cię.
\  robiłam “

LONDYN. U rzędowy komu 
nikat, że nagły powrót premiera 
Chamberlaina ze Szkocji, gdzie 
spędzał swój urlop letni, do 
Londynu jest spowodowany 
koniecznością zasięgnięcia pora» 
dy lekarskiej wobec silnego za» 
ziębienia, nie znalazł w iary w 
opinii publicznej.

Pisma, zamieszczając ten ko» 
munikat, ogłaszają komentarze, 
z których wynika, że powrót pre 
miera do stolicy ma również 
przyczyny natury politycznej.

Prasa wskazuje, że minister 
Spraw Zagranicznych lord Ha* 
lifax powrócił również do Lon* 
dynu i że zbieg tych dwóch 
przyjazdów nie jest przypadko» 
w y.

O ile większość prasy jest 
zgodna co do faktu, że premier 
Chamberlain przerwał swój ur» 
lop ze względów politycznych, 
o tyle cel jego przyjazdu do 
Londynu jest tłumaczony w 
sposób rozmaity i częstokroć 
sprzeczny.

Kilka dzienników twierdzi, że 
przyczyną przyjazdu premiera 
do Londynu jest zaostrzenie się 
sytuacji na Dalekim Wscho» 
dzie. Natomiast organ robotni» 
czy „D aily H erald” wyraża 
przypuszczenie, że zagadnienie 
hiszpańskie i rozwój sytuacji w  
Palestynie spowodowały po
wrót premiera do Londynu, 
gdzie jego obecność okazała się 
konieczną.

Korespondent dyplomatycz* 
ny „D aily Herald", omawiając 
sprawę hiszpańską, twierdzi, ie  
rząd francuski miał zagrozić po* 
nownym otwarciem granicy pi» 
renejskiej o ile rząd Franco nie 
udzieli w najbliższym czasie od» 
powiedzi na notę w sprawie w y 
cofania ochotników cudzoziem» 
skich z Hiszpanii.

W  paryskich kołach rządo»

wych panuje przeświadczenie, 
że obecna sytuacja jest nie do 
utrzymania.

Korespondent dyplomatycz* 
ny tego samego dziennika prze» 
chodzi następnie do odnowienia 
zagadnienia palestyńskiego, pod

kreślając, że sytuacja jest b a r  
dzo poważna. X

W ładze mandatowe domaga» 
ją się natychmiastowego ogło» 
szenia stanu oblężenia w całej 
Palestynie. M inister d la spraw 
kolonii Mac Donald, k tó iy  ba» Palestynie.

wił przed paru dniami w Pale» 
stynie, zwrócił się do premiera 
Chamberlaina z prośbą o przy
jazd do Londynu i powzięcie 
decyzji w  sprawie żądań angiel' 
skich władz mandatowych w

Jedyne NIERDZEWNE
O S T R Z A »

» goli 15-20 
. r a z y

Żądać wszędzie

Komisarz Palestyny przestrzega
p r z e d  tsh team i t e r r a r u

JEROZOLIMA. W ysok i ko 
misarx b ryty jsk i w  Palestynie 
skierował drogą radiową apel 
do ludności Palestyny, wzywa » 
iąc do utrzymania wszelkimi si» 
łami spokoju w kraju.

Cel ten może być osiągnięty 
jedynie przy czynnej współpra 
cy wszystkich mężczyzn i ko» 
biet bez względu na narodo* 
wość i wyznanie.

W ysok i komisarz wskazał na 
to, że ci, którzy uciekają się do 
teroru, oddają najgorszą przy* 
sługę sprawie, której służą, da» 
jąc dowód, ie  nie są zdolni do 
rzrdzenia sobą. Jeżeli nie są oni 
skłonni ustąpić ze swych ią* 
dań, zmuszają tym rząd do u» 
życia siły.

Przed upływem przyszłego 
miesiąca nie

dne decyzj‘e co do podstawo*- 
wych zasad rządzenia Palesty
ną.

Komisarz zakończył swe prze 
mówienie stwierdzeniem, że nie 
wie co postanowi rząd angiel» 
ski wie jednak na pewno, że a* 
k ty  teroru nie wpłyną na zmia» 
nę postanowień i mogą jedynie

dla dla twojego
44 b u  Cleb ieL  v*a mnie?!

H  T aki subiekt jest 
W dzi*« °żywać i chce îa» 
м'.Ьа B i^ ^ y n k am i. A le na to
%} ^ n ię d z y .  W ięc co
s CsI C2vadal,Kogo? Szefa, in» 
t!> l i ć V4T obec tego mogłam 

eky on Jatał za dziew 
'■a U l ^ ie  mogłam! 
I, ty? t> ■ ,°  tobie m yślę? A  
t o  krew” na moją wiel

^ ^ ras?^°dziny  musiałem ją 
J*l Ąu . • zamiast zbić po py» 

to ^ .,ак można bić, kiedy 
zystko robi z miłości

k iedy żona

Napoleon Sądek.

4  dobrze, 
mocno.
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R A D I O
WARSZAWA I (Ra**yn) 

ŚRODA, dni* 10.VIII.1938 R.
6.15 „Kiedy ranne". 6^0 Muzyka 

(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzień» 
nik poranny. 7.15 Koncert рогадпу.
8.00 — 11.57 Przerwa. 11-57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa.
13.00 — 15.15 Przerwa. 15.15 Audy- 
cja dla dzieci. 15.45 Wiadomości go« 
spodarcze. 16.00 ,.Melodie egzotycz« 
ue‘‘. 16.45 „Bitwa warszawska". 17.00 
Muzyka taneczna (płyty). 18.00 Plan» 
facje miejskie Poznania — pogadanka. 
18.10 Recital śpiewaczy. 18.45 „Gody 
życia". 19.00 Audycja konkursowa. 
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 „Przy 
stoliku kawiarnianym — wczoraj i 
dziś" — koncert rozrywkowy. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 Audycja dla wsi. 21.10 
„Chopin a polska ziemia”. 21.50 W ia
domości sportowe. 22.00 Muzyka ba» 
letowa. 22-55 Przegląd prasy. 23.00 — 
23.15 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (piyty).

14.00 Parę informacyj. 14.05 Program 
na ju:ro. 14.10 Koncert selistów.
15.00 Wiadomości sportowe. 15.05 Mu 
zyka salonowa. 16.00 — 17.00 Przer» 
wa. 17.00 Pogadanka aktualna. 17.10 
Płyty. 18.10 Muzyka lekka i taneczna.
19.00 -  22.00 Przerwa. 22.00 Przegląd 
kulturalny. 22.15 — 23.35 Muzyka lek 
ka i taneczna (płyty).

У . . . . . . .
będą powzięte ża» | zaszkodzić terorystom,

Tragiczna śmierć ojca i córki
w  T arnow iena te re n ie  zak ład u  kąpielow ego

Tarnów znajduje się pod wra waniu dzieci, starając się im za<
zeniem niezwykłego wypadku, stąpić matkę,
którego terenem były łazienki Tragicznego dnia W enc po
zarządu wodociągowego w Tar wykąpaniu się ubrał się i usiadł
nowie.

Do łazienek przybył г  trój* 
giem swoich dzieci 40»letni woź 
nica wodociągów miejskich Jó< 
zef W enc. W enc Stracił przed 
trzema miesiącami żonę i od te» 
go czasu wszystkie wolne chwi» 
le od pracy poświęcał wycho»

na ławeczce, czekając na dzieci 
Nagle zrobiło mu się słabo i 
gdy chciał podejść do umywał» 
ni, upadł. W  tej chwili do ła» 
zienki weszła jego 13»lefcnia có< 
reczka Janina. W idząc leżącego 
na podłodze ojca dobiegła do 
niego i chciała go podnieść. Po»

ślizgnęła się jednak i uderzyła 
głową o  brzeg wanny. Dziecko 
doznało złamania podstawy eta  
szki i po k ilku  chwilach zmarło.

Służba po wejściu do łazienki 
zastała na dnie pustego basenu 
już ty lko  zwłoki nieszczęśliwej.

Przyczyna nagłego zachorowa 
nia W enca był, według o rzecze» 
nia lekarskiego, skurcz żołądka 
spowodowany bezpośredni? po 
obiedzie kąpielą.

Odcięte głowy pomordowanych
przesłał prefektowi sąsiedniego miasteczka —  Brazylia w  walce

z  szajkami krwawych bandytów
prefektowi sąsiedniego miastecz 
ka, zwanego Piranha.

Najpoważniejsze pisma wy»

RIO DE JANEIRO. Cała 
prasa, nie wyłączając pism naj» 
poważniejszych, poświęca całe 
kolumny na opis walk, jakie 
stacza w północnych stanach 
Brazylii policja i oddziały o» 
chotnicze z uzbrojonymi szajka» 
mi bandytów.

W  walce poległ najkrwawszy, 
grasujący od osiemnastu lat bez 
kam ie bandyta Vergelino Fer» 
reira, noszący przezwisko Lape» 
no (Lampion) i dziewięciu jego 
towarzyszy, podczas gdy 36 zdo 
łało uciec.

Radość gnębionych przez 
krwawe bandy mieszkańców sta 
nu A lgoas zmąciły już na dzień 
trzeci wiadomości, że „dziedzic“ 
wielkiego imienia Lampiona 
bandyta „Corisco“, mszcząc 
śmierć szefa, napadł na fazendę 
krewnych porucznika, który’ 
bandytom zadał klęskę i wymor 
dował rodzinę złożoną z sześciu 
osób.

Uczyniwszy zadość przykaza» 
niom zemsty, bandyta odesłał 
odcięte głowy wymordowanych

Burza zagnała trzeth pilotów
oa terytorium sowieckie

losie pilotów i

% m'53‘ WarsiЧ Лс 70, Rl,^ ?drzei< 
S y r , - - *  11 50bardów  61

Dnia 26 czerwca r. b. trzech 
szybowcowych pilotów „ stu» 
dentów podczas odbywania lo* 
tów treningowych natrafiło na 
burzę, która zaniosła ich w stro 
nę granicy polsko»sowieckiej i 
zmusiła do lądowania na tere
nie ZSRR.

Mimo usilnych starań orzed» 
stawicieli polsk’ch właaz gra» 

n Wećiel’ ' nicznych, działających zgodnie 
rzejów 17.50 O -12 konwencją z dnia 3.6 1933 r., 

Staracho»’ dotychczas nie udało się uzy<
I skać najogólniejszej choćby in»

ichformacji o 
aparatów.

W ładze sowieckie wbrew naj- 
elementarniejszym zasadom mię 
dzynarodowej kurtuazji do» 
tychczas w  całej sprawie zaeho» 
wują niezrozumiale milczenie. 

Sprawa cała «est tym dziw:

stąpiły ostro przeciw tym dzień 
nikom, które, czyniąc z owego 
smutnego zdarzenia sensację, ro 
bią z bandytów pewnego rodzą 
ju romantycznych bohaterów» 
zawadiaków, których los i las 
wtrącił w  otchłań zbrodni.

Pisma te stwierdzają, że zde» 
cydowane wystąpienie przeciw 
bandytyzmowi, pustoszącemu 
północne stany, tak często prze» 
śladowane przez klęski suszy

E)owinno znaleźć pochwalę spo< 
eczeństwa i na suchych donie»

sieniach powinno się sprawę za* 
kończyć, wytępiwszy zaś zlo u 
korzeni, powinna policja nie do 
puścić do tworzenia się nowycb 
band, zaś rząd przez budowę 
szkół, powinien podnieść oéwia 
tę, której brak jest gruntem, na 
jakim  w yrasta zbrodnia.

Poza tym dbałość o zatrud* 
nianie ludności, nie mogącej 
podczas suszy znaleźć pracy, ma 
być tak ie  jednym ze środków, 
zwalczających bandytyzm, będą 
cy na północy Brazylii zjawi« 
skiej najzupełniej specjalnym, 
do którego przyczynia się szano 
wane przez ogół prawo zemsty

Wszystko na kartę sowiecka
stauuiu C x a n q -K a tS x e k

A jencja „Kokutsu’* donosi, 
że wobec zagrożenia Hankou, 
Czang»Kai»Szek dąży teraz do 
utrzymania za wszelką cenę, 
„czerwonego korytarza”, łączą» 
cego ZSRR. z Chinami.

Jest to droga Lanczau»Sian» 
Lojan, po której kieruje się 
wszystkie transporty broni so» 
wieckiej. W  związku z tym na 
zachodni odcinek kolei Lung» 
Sajskiej, od Dżenhou do Tun»

guani, ściągnięto doborowe siły 
chińskie, około 200 tysięcy żoł» 
nierzy. Na froncie zaś na 
wschód i pólnoco * wschód od 
Hankou pozostawiono tylko 
miejscowe oddziały terytorialne.

Prasa japońska wyciąga z tej 
nformacji wniosek, że Czang» 
Kai^Szek zdacydował się posta* 
wić wszystko na kartę sowiec* 
ką .

niejsza, ie  pomijając cały wypa* 
dek tak częsty w sporcie, sam * ̂  małżonką w towarzystwie sen 
wiek trzech młodocianych p i » : Pazmany, posła do parlamentu 
lotów winien warunkować po* . krajowego red. Gezy Mèdry» 
bîazliwe ustosunkowanie do cky ego z małżonką i red. „Sio» 
nich. * vaka” Kaz. M ureasz*

Prezes Ligi Narodowej Słowaków
goszczony serdecznie w Krakowie

W czoraj o godz. 
był do Krakowa z 
wacji prezes Ligi Narodowej 
Słowaków w Stanach Zjedno» 
czonych R. P. dr. Hletko wraz

18.45 przy» I Na dworcu kolejowym przy* 
Czechosło» i byłych gości

Gwiżdż, prezes 
ciół Słowaków

powitał sen. 
Tow. Przyja*
wraz z posłem 

m. Krakowa dr. Jahodą Zółtow
skim, reprezentanci miasta rad* 
ca Laberschek i dr. Dobrzycki.

Po chwilowym odpoczynku 
w hotelu, goście słowaccy udali 
się na kopiec Marszałka
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SERCE NA R O Z D R O Ż U
Tłuch żyw i nędzarzy... — Władka postanawia go zastapif przy rozdawnictwie zupy — 
Tłuch już żałuje, że sie z  nia ożenił... — Władka odmawia zupy zbyt często przycho

dzącym iub za młodym — Tajemniczy nowicjusz...
Pracownicy Tłucha rzucali wrogie spojrzenia na 

W ładkę, ona to bowiem była obecnie ich szefowa. 
Stała się nią od czasu, gdy została prawowitą mal« 
żonką Teodora Tłucha. I nagle zmieniła się zupełnie. 
Z dawnego leniucha stała się niesłychanie pracowitą. 
A le to ty lko  dlatego, że inna je j dawna (cecha pozo* 
stała niezmienna — chciwość na pieniądze. W stawać 
ła wczesnym rankiem i cały czas popędzała wszyst** 
kich do pracy, nie dając nawet m inuty wytchnienia.

Zrobiła się z niej przy tym taka jędza, że nic 
■tylko wszyscy pracownicy dziw ili się, jak  ich szef 
mógł się ożenić z taką megerą, ale i on sam już teraz 
bardziej żałował swego szlachetnego porywu.

O, jakże wszystko zmieniło się od owego czasu, 
gdy nagle 'W ładka stała się główną osobą w  maga* 
zyniel

Dochody zwiększały się kolosalnie, owszem, to 
trzeba przyznać. Dzień w  dzień więcej pieniędzy zo* 
stawało w  kasie po całodziennym targu. A le i to na* 
<vet oburzało Tłucha. M aw iał:

*— To już nie handel, to już jak iś rabunek—
To też ilekroć udawało mu się w  tajemnicy przed 

żcmfi opuszczał klientom z ceny, mówiąc np.:
— Ile żona pani zaceniła? Czterdzieści groszy 

za dziesięć deka? Oddam pani za trzydzieści.
A le w  takich razach musiał sam pakować i sam 

przyjmowć pieniądze, bo gdyb y żona dostrzegła tao 
ką  zniżkę, zrobiłaby mu straszne piekło. On zaś czy* 
nü to po prostu dla uspokojenia sumienia, uważał 
bowiem, że w ystarczy godziwy zysk, a  zdxierstwo 
jest zupełnie zbyteczne.

Podczas, gdy W ładka ujadała się z pracownika* 
mi, Tłuch niepostrzeżenie wysunął się ze sklepu i po* 
szedł do swego gabinetu od podwórza.

Tam przed oknem stała kolejka wynędzniałych 
ludzi w  łachmanach, błagalnie wpatrując się w jego 
okno. Otworzył żaluzję i powiedział:

— Chwileczkę cierpliwości, drodzy przyjaciele. 
Polewka jest gorąca. Za trzy m inuty zaczniemy roz* 
dawnictwo.

Do kogo to mówił?
Do grona nędzarzy, których postanowił wspo* 

magać.
W zdłuż podwórza czekała długa ko lejka sana* 

?anych deszczem, zasypywanych śniegiem. B yli to 
bezrobotni lub żebracy, którzy spędzili noc w  „Cyr* 
ku“ lub po prostu pod mostem lub we wnęce bra* 
my. Głodomory, d la których ta łyżka ciepłej straw y 
musiała wystarczyć, jako zapas jadła na cały dzień.

To oni b y li codziennie pierwszymi klientami 
ПисЬа, który w  ten sposób zaspakaja! swoją potrze* 
bę dobroczynności, jako człowiek o gołębim sercu, 
zawsze. gorąco pragnący ulżyć cudzej niedoli. Naj* 
pierw żywił dwóch * trzech, przypadkowo napotka*

nych. Po tym, gdy się zwiedzieli, zjaw iali się tu ma* 
sowo...

Schodzili się o świcie xe wszystkich krańców 
W arszaw y. Czekali nieraz i po godzinie na siarczy* 
stym niekiedy mrozie, na deszczu, zziębnięci i głód* 
ni.

A le rato jakaż ich smaczna za te czekała nagro*
dal

Jeden za drugim przechodzili pod oknem, 
a każdy wyciągał talerz, menażkę, kubek czy 
miseczkę, gdzie mu nalewano pożywnej zupy, w  któ* 
rej nie rzadko nawet bywał i kawałek mięsa.

Rozeszła się wieść o tym  już po całej stolicy. 
Zgłaszał się tu każdy bez konieczności meldowania 
się lub tłumaczenia. I od razu rozpoczynał dzień w 
lepszym nastroju z mile rozchodzącym się po ciele 
ciepłem, pożywnym i wzmacniającym.

— Już idzie zupa, chłopcy, już idzie! — wołał 
Tłuch, uspakajając długi „ogon".

W ładka patrzała na to wszystko złym okiem. 
To też Tłuch był nie mało zdziwiony, gd y  właśnie 
tego ranka nagle usłyszał przy sobie jej gderliwy 
głos:

— Odejdź stąd, przeszkadzasz ty lko !
Zapytał zdumiony:
— Cóż to, W ła d e c z k ^  T y  chcesz dziś rozda* 

wać polewkę?
— A  tak! Nie wolno mi?
— A lei, owszem, dziecinko. Nawet bardzo się 

cieszę.
I twarz rozpromieniła mu się radosnym uśmie* 

cłiem. Ona zaś mruknęła:
— Dureń t  ciebie i łamaga. Zobaczysz, jak  to 

u mnie raźnie pójdzie.
Jak  zwykle uległy, tak i  tym  razem, Tłuch po* 

słusznie poszedł do sklepu, gdzie Gustaw tymczasem 
dozorował nadejście towaru. Przyjrzał mu się i nie 
mógł powstrzymać się, b y  nie podzielić się z przy* 
jacielem uw agą:

— Nie powiem, b y  moja żoneczka była anioł* 
kiem, nie pow iem - Jakiż ja  byłem głupi, że mi to 
strzeliło do głowy. Pół roku zaledwie po ślubie, 
a już je j mam po uszy—

Rzeczywiście nie minęło jeszcze sześciu miesię* 
cy po ślubie z W ładką, a  Tłuch coraz częściej żało* 
wał swego zbyt pochopnego kroku.

Tymczasem rozdawnictwo polewki już się za* 
częlo.

Starzy „klienci** brali pożywienie już zupełnie 
odruchowo. Co rano było to samo.

Na dużym stole stawiano ogromny kocioł, z któ* 
rego kucharka w ielką łyżką nalewała porcję. Olbrzy* i 
mia większość „klientów“ od razu żarłocznie pochła* 
mała swoje i odchodziła.

T ylko „nowicjusze“, a bywało jcli niefflf 
dnia po kilku, mniej sprawnie się z a c h o w y w a l i -  ^

Tego ranka właśnie także, zgłosił się 3e , ”up* 
w y”. Był to młodzieniec wysokiego wzrostu, S i. ^  
ly , mizerny, dawno już chyba niegolony, *at c 
około trzydziestu. Stanął na końcu o gonka...

Zapytał stojącego przed nim: . i
— Czy żądają jakiej legitymacji czy papie 

Bo nie mam żadnych. .
Jego poprzednik, stary bywalec, którego ni 

nie mogło zadziwić, odrzekł: . ^y.
— Nic nie trzeba, bracie, żadnych PaP

O nic cię się nie zapytają nawet słówkiem. f0:< ^
Nie zdążył tego jeszcze powiedzieć, . Q 

legł się szmer z początku ogonka i docierał u° 
krańców. stTCi

Zapanowało zamieszanie i lęk wstąpił w 
nędzaazy. ^

Rozdawnictwo szlo tym razem z n a c z n ie  w° 
niż zazwyczaj. Bo nie Tłuch byl tym raz«® 
stole. Jakaś kobieta go zastąpiła...

I nagle się rozległ szept: , . nlc
— Pyta się, ile kto ma lat. Kto jest n»° 

nie dostaje.
Jeden z najstarszych bywalców' rzekł:
— Niedobrze jest. Stary Tłuch nigdy
rrnhił. Tn nntnvsl iptrn Tei оЬГ

Ł y k 
nie zrobił. To pomysł jego żony. Tej оЬ«У
megiery, wstrętnej jędzy. >rł,} ц

— Jak to ? W ięc Tłuch się ożenił? — ; ap} 
zdumieniem młody nowicjusz.

— Niestety. .  ̂wspól
— A  jego w spólnik? Bo słyszałem, ze w3 

mka... gję
— W spóln ik jest nie żonaty, ale nie "tr4c 

do niczego. Zresztą, jest taki osowiały od cz 
mu się zdarzyło to wielkie nieszczęście...

— Jak ie nieszczęście? , p0dob(
— A  bo to nie w iecie? Brat mu umarł. ;n«l dl* 

no w ielki bohater. Pisało w  gazetach, że zg ^  
ojczyzny. W ięc pan Józef Pawulski od teg ^  
jest prawie nieprzytomny. T ak i na wszys 
jętny,

— W idzę, że dobrze go znacie. Jęg° 1 asU to
— Cóż w  tym dziwnego? Małoż ło r0Jc— 

przychodzę źreć co rano. Już będzie chybi 
A le... ze dwa lata...

Tu umilkł, bo właśnie doszła do niego . , 
Zanim dostał swoje, W ładka mruknęła ?n,ie' j zj«ń "

— Znów tu jesteście? Dzień w dzień, 
dzień? . Usj> .

— Państwo szanowni tacy dla mmie 
w ię c -  . j  J)i's

— Milczeć Zabraniam odpowiada1- . ^ г. 
jeszcze dostaniecie, ale żeby mi to było os sj{ tu 
To nie restauracja! Już, odjazd! I więcej
nie pokazywać! Jazda, następny!.. . ^ i f '

Następnym był właśnie ów szczupły 1,1 
niec. W ładka zapytała gniewnie:

— Ile lat macie?
— Dwadzieścia sześć.
— I naturalnie nie pracujecie?
— Dopiero com wyszedł ze szpitala-- . . jsji
— Stara bajka ! Nie nabierzecie mnie n

ma u nas polewki dla d w u d z ie s to s z e ś c io ie  t
ba! Możecie pracować!.. , .

— O, gdybym  mógł!.. Byłbym taki - * , 
A le gdzie mi dadzą pracę? . л*,»еК1,1

— W szędzie. Choćby ja. W łaśnie Р _ ~M& " 
kogoś, co by mi drzewa narąbał. Do r°bo у» 0j, 
ju żL  (D alszy c i ą g -

cb>"

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
18.

— Oficer ten musi być nie* 
iw ykłym  kochankiem i musiał 
bardzo dobrze się spisać pod* 
czas ostatniego urlopu — pomy 
ślałem po przeczytaniu kilku 
scen erotycznych, które kobieta 
wspominała z rozrzewnieniem. 
Jednocześnie doszedłem do 
wniosku, że liryzm erotyczny 
tej. korespondencji jest nieco po 
dejrzany, ponieważ nie które 
p ian ia były tak wyszukane i tak 
doorane, że tchnęły dwuznacz* 
nośc;ą.

Poddałem wszystkie te listy 
działaniu środków chemicznych 
które stosuje się w podobnych 
wypadkach. Nie osiągnąłem jed 
nak żadnego wyniku, pod listem 
miłosnym nie było innego listu 
pisanego niewidocznym atra* 
mentem. Starałem się więc je roz 
szyfrować, ale i to nie dało żad* 
nego w yniku, ponieważ żaden

ze znanych mi szyfrów nie dał 
się zastosować w  danym wy* 
padku.

Pozostawiłem więc w  spoko« 
ju  te lis ty  i zamierzałem już wy* 
słać je dzielnemu artylerzyście, 
gdy nagle napadła mnie chęć, 
aby przeczytać je jeszcze raz.

— A , to bardzo sprytnie zro* 
bione — zawołałem po uważ* 
nym przeczytaniu listów.

Stwierdziłem bowiem, że gór* 
na część niektórych liter były u* 
myślnie grubiej napisane. W yp i 
salem więc na kartce wszystkie 
te specjalnie zniekształcone lite* 
ry i otrzymałem następujący 
zbiór liter:

„relliativarreutcesuaevuonleu*  
qednam ednaejucerneibstsetuot“ .

Po jakiemu jest to picane? 
-*  pomyślałem zdumiony. — 
Po niemiecku czy po w łosku!? ,

Nie wpadło mi z początku na I 
myśl, że szpiedzy prowadzili*

korespondencję w  języku fran* 
cuskim. Jednakże tak było w 
rzeczywistości. Sądzili prawdo* 
podobnie, że prowadzenie ko* 
respondencji w  tym języku bę* 
dzie jeszcze jednym środkiem o 
strożności, a tymczasem to właś 
nie ich zgubiło.

Po godzinie, gdy próbowa* 
łem na wszystkie sposoby od* 
p y ta ć  tę chińszczyzne, zaczą* 
łem nagle czytać po francusku 
z prawa na lewo, od końca i za* 
raz tekst stał się dla mnie zro* 
zumiały: „Toutbienrecujeandî* 
mande quelnouveausecteurravi* 
tailler“ (wszystko * otrzymano* 
w*porządku. Jan*pyta*się * jaki 
nowy * odcinek « należy * zań* 
lić).

„x-'Iilosny“ list by l adresowa* 
nv do porucznika Federzoni, z 
174 baterii 48 pułku artylerii.

Sfotografowałem list, wysla* 
łem go do adresata i cierpliwie 
czekałem na odpowiedź. Po 
czterech dniach nadszedł list od 
porucznika. Był adresowany 
do signory Spalini, via Bologni 
ni, w Mediolanie.

tylko  instrukcje jakie dawał o* 
ficer „kochance“ za pomocą 
zniekształconych liter. Dawały 
one agentce tak dokładne in* 
strukcje, że na ich podstawie 
można było ją  aresztować.

To też następnego dnia do 
mieszkania jej przybyła policja
i aresztowała ją. Podobny los 
spotkał porucznika. Został on 
ujęty w namiocie swego dowód
cy.

Aresztowanie tych dwóch 
szpiegów było punktem wyjś* 
cia do przeprowadzenia docho* 
dzenia na szeroką skalę, które 
pozwoliło nam ująć cały szereg 
osób pracujących z polecenia 
nieprzyjaciela nad demoraliza* 
cją armii włoskiej. Brali się oni 
bardzo sprytnie do dzieła i nale 
ży przyznać że bardzo często 
doskonale w yw iązyw ali się ze 
swego zadania.

Część z zatrzymanych wicn* 
rzycieli została uniewinniona z 
powodu braku konkretnych do* 
wodów w iny przeciwko nim, a 
część została skazana na wielo* 
letnie więzienie. Signora Spalini

naprzykład została p
dwadzieścia lat w'if- j $o . 
cznik Federzom 
życie. Strzelił do sie jegó*' 
weru, który jeden z . ;3,

* starczył mu do wiç» .
k r a d z i e z  S g 0  

N IE M IE C K I^  /  ы*
Statek „Vasco d e __^  P jStatek  „V asco u" ,0. г j  

fale M orza  Srodzietfn » 
tugalski ten statek, j ш г  
dw om a dniami °P U. - K w  
lię, minął Sardynię
Salonik. « ; kaj^M"

Siedziałem w małej

Oficer odpowiedział swej ko* 
chance również płomiennym li* 
stem i wyrażał swą wielką m i*  
łość w pięknie dobranych sio* 
wach. Obecnie nie interesowała 
mnie iuż formalna treść listu, a

P a n o w i e  ! ! !  1 0 0 1
sił męskich uzyska pan, stosując apa< 
rat „Nr. 111". Naukową broszurę wy, 
syiamy bezpłatnie, dyskretnie. „In» 
ventus — C“ Warszawa, Alei« îero- 
zolimskie T5.

Siedziałem w J»
jedynej na statku, t
łem również jedyn* ^ «1 ^  }
rem -  i jadłem be* tr?vrt ,
apetytu rf?!i
ryby, którą p rz y n g  p o y  
charz okrętowy. , si( 
jedzenie, zastanaw j0 с 
jednym, co mi ' ap ^vvrjli oP 
wicie umysł od . Ą
czenia Francji.

-  Co będę tam to
czeka mnie m isja- ^  v

Jedno, ty lk o  ^
pewne, ze misja. u
w ierzono, była b ja5d ^ f  
ponieważ przea iffi }
pow iedziano mi ^ szesc ’, 
w  Salonikach, гy  r
dniam i gd y w r0  'мри, 
ża z krótkiego « » .  p ; o?" 
wołał mnie do sieb

c :y , :  ( o ai « y  « W i0

• Jol da»« Uni»

l«B, î0ml4»l

‘*ïch J ?  ‘
’’"»si ^ 1аг 

Mukć Pм Ьц
Ul j .Me4  
и Л  Win

рчц,.S Ът г В;
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serca K o n k u r s u  f i l m o w e g o
Podajem y sk ła d  Sądu i inne sz c z e g ó ły

Sonia Henie spiekła raka
gdy mówiła o „R ic h i'n T ...

Maty samolot turystyczny, jak sre« rzy tłumni« stawili się na przywitani« 
brny ptak osiadł na murawie lotni» gwiazdy^ S"n ia powiedziała że po-

Jak zapowiedzieliśm y w  nie» 
«lelç __ p 0c(a j em y  dziś prowi»
_ tyczny skład Sądu K o n k u rse  
r,e.S?. który wybierze „polską 

Tempie“, kandydatkę na 
Jjr^órczynię ro li dziecka w  fil 
Л* »M acierzyństwo“ oraz 10*ro 

które również przyjm ą u<
П ь  У *Ут  samym film ie: 
i Reżyser Michał W aszyński, 

flj^p iilarn ie j'szy polaki reżyser

,2 )  Dyr. i reż. Stanislaw Sze» 
ieden z najpoważniejszych

pr°aucentów polskich,
) Redaktor Naczelny nasze»

tn 'yydäwnictwa, Zdzisław W o j ł°WlCz,
) Redaktor Mieczysław Szczę 

D I ’,. Popularny dziennikarz i 
j .  t\Cy?ta filmowy, red. nasze» 

p o d a tk u  Filmowego.
najbliższym czasie poda» 

k L ? ląte nazw isko składu Sądu
t j  utsowego. 

l̂ o W:S1ędniając o lbrzym i ruch
Kontn 0ndenc^ ’ zwi?zanei Ł 
cjaln ?em> uruchom iliśm y „spe 
ki ° ° Ŝ U8Ç“ . zam iast „skrzyń 
C2=V°C::tt?vv'ej“» którą na pewien

p zawieszamy. 
ь Т ^ У  ieszcze raz : °ka*

К>гь: ’ iak obecny K on ku rs, 
nas naj szer szych mas . 
si/ut-, najukochańszych milu» I 
sto , 0*1 -  nie zdarza się czę» 
^ ^ J ^M>owtórzy^ się tak  pręd«

M Kewe pogłoski o
. ”  d l i * e  0 , e t r l t h
Ц  byl° słychać o Mar»
*1« Br>_ Obecnie nadchodzą

ko l i liśm y końcowego terminu nad»
Nie zwlekajcie więc! Czas u« I syłania zgłoszeń —- śpieszyć się 

cieką. I choć jeszcze nie poda» | trzeba!

Specjalna obsługa naszego Konkursu
Maria Wiśniowiecka: Fotografia do 

skonała, córeczka piękna. Gratuluję.
Józef Obuch...: Nadesłana amator» 

ska fotografijka pana córeczki jest 
mało wyraźna. Proszę o nowg.

Janusia: Kochane dziecko, dzięku* 
tę za czarujące słowa pozdrowienia. 
Fotografię Twoją dziecinko kochana, 
przyjąłem i ju i zakwalifikowałem do 
konkursu. Możcbyś, Janusiu, jeszcze 
napiłala, jakiego koloru masz włoski.

Wicuś: Kochany Przyjacielu, wi
docznie i le  przeczytali Ci warunki 
konkursu. Nie chodzi w tym wypad» 
ku o chłopców, ale o dziewczynki. 
Jesteś na tej fotografijce czarujący i 
dlatego przedstawię Twoją fotkę zna
jomym panom reżyserom, a gdy zaj» 
dzie potrzeba, zaproszę Cię wraz z 
Mamusia. Na razie ściskam Twojł

„sześcioletnią prawicę'
„Może ja " ?  Czyś to T y? , kochana 

Maniusiu wymyśliła ten piękny pse
udonim? Jeżeli tak, to winszuję Ci 
pomysłowości. „Może T y"?  — po» 
wtórzę za Tobą, — k tó i to wie. W 
każdym razie upewniam Cię, że 
masz szanse. I to duże.

Florian Kazański: Fotografię Wiesi 
otrzymałem, ale wydaje ml się. ie  
dziecko nie ma iejszcze 6 latek. Czy 
tak? Bo pan wieku nie podał na od» 
wrocie.

Eugenia .  W alerla: Proszę konie cz« 
nie przesłać nową fotografię, bo ta 
jest do niczego, 

łjeiiks Rosenberg, Aleksandrów:
Proszę przesłać jeszcze jedną foto» 
grafię, ale zrobioną w zakładzie fo
tograficznym.

ska w Le Bourget, pod Paryżem. Jesz
cze raz dmuchnął wiatrakami śmigła, 
jeszcze raz westchnął, jakby ze zmç» 
czenia i uspokoił się. Siedział już cl» 
cho oparty na dwóch nogach — ko» 
łach i ogonie.

Dopiero teraz * „brzucha" wysia
dło małe towarzystwo: dwoje mło« 
dych ludzi i starsza lady. Starszą da
mą była pani Henie, a dwoje — to 
jej dzieci: Sonia i  jej brat, młody stu» 
dent.

A  więc Sonia przybyła na krótki 
czat do Paryża. Dziennikarzem, któ»

Betty Boop po ośmiu latach
kończy sławny żyw ot

Max Fleischer, „ojciec“ i  twórca J przez osiem łat twego życU ni« zmle» 
rozkosznej Betty Boop, zapowiedział nłała się ani na trochę.

p~8loski o niej
ma Marlena

Według
zorga*

^dttkeji Londyeie nową placówkę 
> ó lnie Wmów artystycznych 

« IózeF»!L Ŝ °*m odkrywcą reżyse»
, Sternbergiem.

z j~ ., " 'd łu g  drugiej, ma Mar- 
filmie * Geo*?« Sand w wiel* 

‘ »Chocin- yeeni Franka Capry p. 
Cha;,,P.r^  « У *  roW Ch pina

po«odiid te dwie nowinki?

o wszystkim 
wierszach

'*>ггсЦ „ ,naip0Pularnitj5za sztuka 
?°"ana „ a -Pigmalion- będzie 

l  ^^bkich. jedną z wytwórni
odtwnJ512?  сгУ т główną rolę

L*Vl,
odt-»

tle
0Г2У Leslie Howard.

Darieux, 
barierę która szybko 

Ameryce jużW i »  р 'Г 5. w Ameryce już 
fil 84  dr, лгу1ц i energicznie za» 
U ?  PMcy. Najnowszy jej

C î  ' iç pędzie „Katia-błę* 
cara  K o s ii“ .

Iak **
»osfcj w 3H п т е гУНаА8ка' z i ‘

Sfs^W zdo ?6*°k 1Z kl,Ub w ". '" ''ć  nr,»! Kazdy Z członków 
tai i цЬц j .  troczony 40 rok życia.
Uł 4B̂ uni. lat *ię dołąd;& %  li i i * Herbert Marshall,

4д* ,W al-(Ц, Ł. G R„łl- ona,d Colman, 
Ut * W . ,  ;  .K°binson, lat 44, War-

L fefW9 ■ ■ « *
,C«kalskf "trębackiej realizuje 

ją. *<V„ w к , obyczajowy 
iewfuReniUs, lótTm Riówne role gra
Ä  bzefW °d°' ,ad2ia Andrzeevvj ^nka к  1 nowa trwiaz
Ъ atelier p°wska.
f a ń s k i  draam !rPena ri alizu'c rei- 
C 4 , z Ba7ct*at p; ..Ostatnia bry 

S zews^> Gorczyńską, 
ÿ lskim w t o “ ' Stępowskim i

na Й , CZ? ,'vYch-
~ io d » Ä 5 v„ " t

dziennikarzom amerykańskim, że je» 
go „dziecko" schodzi z teg-> padołu 
płaczu w pełni powodzenia, bo... na» 
rodziła mu się nowa córeczka.

Przez osiem lat bawiła nat ta TW" 
koszna kobietka, o kwadratowej twa» 
rzyczce, wielkich oczach, najmilszym 
uśmiechu, słodkich małych ustecz
kach i dziwnie śmiesznym głosiku.

Osiem lat i już schodzi w krainę za 
pomnień. O przecież — niechaj się 
tu roztkliwią nasze serca — niejedną 
uciechę mogłaby nam dać hojną ręką.

Lecz nie ma nic wiecznego pod 
słońcem. Kończą się wielkie gwiazdy, 
skończyć się musi również i ła, która

Znów  razem
Sławna para tancerzy, Ginger Ro» 

gers i Fred Astaire, rozseparowana 
przed dw-'ma łaty — znów wystąpi 
razem w wielkim filmie muzycznym 
p. ł. „Carefree".

Urodziła tlę jej siostrzyczka, a  ta» 
tu i Fleischer nadał je j dźwięczne 
imię Sally  Swing.

Co nam pokaże? Zobaczymy. Czy 
będzie milsza, zgrabniejsza, rozkosz» 
niejsza, słodsza od Bettki? Zobaczy
my.

dróż z Hollywood do Paryża przeby
ła w ciągu 10 dni, i że — jak  tego 
wymaga elementarna grzeczność — 
na wstępie wyraziła zadowolenie, że 
znów przybyła do „stolicy świata", 
gdzie w swclm czasie doznała »er» 
decznego przyjęcia w „Pałacu Spor* 
towym".

Podczas herbatki, wydanej dla pra
sy paryskiej na cześć mistrzyni lodu i 
gwiazdy filmowej, Sonia w następują« 
cych słowach wspomniała o twojej 
najnowszej pracy:

— Ukończyłam dwa nowe obrazy: 
„Biały motyl" 1 ,Moja szczęśliwa gw ia
zda". Moimi partnerami w pierwsrym 
filmie są: Don lAmeche i  Cesara Ro« 
mero. Obaj spisali się podobno bar
dzo dobrze. M yślę również, że film 
się spod-'ba, gdyż był specjalnie 
„przykrojony“ do gustu europej
skiej publiczności.

— W  drugim filmie grałam z RL> 
chardem Greene'm pięknym i  utalen» 
towanym młodym aktorem angiel« 
skim — powiedziała Sonia 1 w tynl 
miepscu spiekła raka.„ Lecz chcąc ra
tować sytuację dodała czym prędzej:

— „Richi“ jest moim terdecznym 
przyjacielem.. — i  jeszcze więcej tię 
zarumieniła. Konsternacja gwiazdy 
miała w sobie tyle wymowy, że dzień 
nikarze francuscy, łasi na winki 
sensacyjne * żyda prywatnego 
gwiazd, czym prędze] pośpieszyli do 
swoich redakcji, by na maszynach 
wystukać ploteczkę o tym, jak „So» 
nia Henie kocha się w Richardzie 
Greenie’1.

A le na szczęśde gwiazda sd^łyła 
jeszcze powiedzieć, że to ona Jett 
twórczynią układów tanecznych w tfl 
mie „Moja szczęśliwa gwiazda", ale 
dziennikarze puścili tę w iadom o« 
mimo uszu. Oni wolą ploteczki*.

0000<WP<K1000800<

Amerykańskie kłopoty
Sekretarka ...zło te  klucze.

z  Simone Simon
i kw it p odatkow y...

Aleksander
Ż a b c z y ń s k i

jeden z najpopularniejszych aman* 
tów polskiego ekranu i sceny kome* 
diowej, który w „kobietach na sprze
daż" wykazał szczery talent w dzie» 
dżinie ról charakterystycznych, po= 
wrócił z zasłużonego urlopu i zabrał 
się raźno do pracy. — Z-baczymy go 
niedługo na scenie Teatru Letniego w 
kapitalnej roli „służącego < polityka" 
w komedii „Jan”. Rolę tę, w czasie 
gościnnych występów w Warszawie 
Teatru wiedeńskiego crał sławny 
amant Hans Jaray. Nowa kreacja ar
tystyczna naszego gwiazdora obn-’ xi' 
ła wielkie zainteresowanie.

'.;i wprost napra- 
zają się dwa tytu 
y filmowe: „Zwy* 
iężyły kobiety" i 
.Zaczęło się od se 
retarki“.
Mała, rozkoszna 

gwiazda francuska 
narobiła nie mało wrzawy dokoła 
swej osóbki i  kłopotu amerykań
skim klubom kobiecym, które , zre- 
wrltowane „niemoralnym" trybem 
życia Simonki powiedziały: proszę 
wrócić do Europy.

lA, zaczęło się od sekretarki, p. 
Sandry Martin, którą Simonka oskar» 
żyła o sprzeniewierzenie 11 tysięcy 
dolarów. Przed kratkami sądowymi p. 
Martin, broniąc się energicznie o- 
świadczyła, że z kwoty 11.000 dola» 
rów wydała między innymi 1500 do* 
larów na kupno— dwóch złotych klu
czyków, które otwierały drzwi miesz
kania gwiazdy, i że — tu sekretarka 
popełniła wleką niedyskrecję — kłu* 
czyki te doręczyła jej szefowa dwum 
adoratorom, którzy mieli prawo ka» 
żdej chwili zrobić z nich odpowiedni 
użytek.

Rzecz jasna, że gdy wyszła na jaw

Na rocpoczęde I tego rodzaju pikantna prawda — pn
i j  sensacyjnej i I rytańskie sfery amerykańskie klubów 
likantnej historyj» | kobiecych, które twojego czasu „ził» 

kwidowały" pamiętnego Fatty gru*
batka, a później przez dłuższy czas 
prowadziły energiczną walkę z Mar» 
leną Dietrich — postanowiły położyć 
kres tym dwuznacznym praktykom 
towarzyskim Simone. I zażądały, by 
francuska gwiazda opuściła na zaw
sze Amerykę. Na tę decyzję nie wpły 
nął bynajmniej wyrok, skazujący jej 
sekretarkę na więzienie.

Simone musiała wyjechać do Euro» 
py. I oto w kilka chwil przed odej
ściem okrętu z portu nowojorskiego 
rozegrał się ''statnl i również sensa» 
cyjny akt pobytu Simonki na ziemi

pokładzie nrzędnłcy podatkowi i  «t» 
żądali od Simonki przedstawienia 
kwitów z opłaconych podatków, w 
przeciwnym razie — zagrozili — 
gwiazda nie będzie miała prawa wy« 
jazdu.

I oto zaczęło tię denerwujące po
szukiwanie pokwitowań, bo Simonka 
w wielkim zdenerwowaniu nie pamtę> 
tała, gdzie je ma. Dopiero po pół 
godzinie skrzętnych posamfciwaA, 
kwity się znalazły> i okręt ze zifez* 
nym opóźnieniem mógł ruszyć w 
d r 'g ę .

Taki oto był niewesoły finał poby
tu Simone w U. S. A .

Natomiast, jak donos! prasa t t w  
cuska, Simonka jest z radością oczeki

amerykańskiej. Gdy gwiazda zajęła J wana we Francji, gdzie jej przygoło* 
już kabinę, zjawiły się się nagle n a . wują entuzjastyczne przyjęcie.

/ i a / n o w / j z e  u r e m l e r g

% R a c f o / ć  ź f / c i o “
i  99W  p u ł a p c e “

H1M i o d y  la s ”
na festiwalu

W pogoni za oryginalną reklamą, 
jedno z największych kin w Nowym 
jorku, a mianow cie „Tifth Avenue 
Playhouse“, urządza w lipcu i s ’erp» 
niu wielki festiwal sztuki filmowe], o* 
bejmujący twórczość kinematograficz* 
ną na całym świecie.

Na ten właśnie festiwal Polska wy* 
syła jeden zaledwie, ale według naszej 
opinii doskonale wybrany film „Mło* 
dy las“, reż. Józefa Lejtesa.

Gwiazdor niemiecki 
gra we Francji

Genialny artysta dramatyczny Al* 
bert Bassermanii, przebywający obec* 
nie na emigracj1 we Francji zagra czo 
łową rolę w filmie „Bohaterowie z 
nad Mamv“

Bardzo niewymyślna historyjka ty* 
powego „przekomarzania miłosnego" 
między wielką gwiazdą rewiową a 
młodym i wesołym bogaczem — po
dana jest w tym filmie z dużym 
wdziękiem, bezpretensjonalnie i lek* 
ko, jak przystało na d bry, rozrywko 
wy obraz. Trochę może naciągnięty 
jest fragment, gdy w chwilę po ślu
bie oboje małżonkowie, kochający się 
ponad życie — już mówią o... rozw'* 
dzie, ale darujmy ten grzech filmowi, 
gdyż w całości jest miły i interesują* 
cy-

Irena Dunne, artystka wielkiej k la
sy ma tu duże pole do popisu. Kapi* 
łalnie podaje każdy szczególik bardzo 
wdzięcznej roli. Scena upicia się pi
wem wypadła p 'n ad  wszelką pochwa 
lę. Śpiewa przy tym bardzo muzykal* 
nie, dysponuje przemiłym głosem.

Na poziomie jest jej partner Dou* 
glas Fairbanks jun. Przyznaje szcze* 
rze, że nie jest entuzjastą tego akto
ra. Nie opowiada mi ani jego uroda, 
ani rodzaj gry. lAle objektywnie b i'«  
rąc, aktor ten zasługuje na pochwałę 
za szczerość i prostotę.

Wvkonawcv nozostahrch ról — *»*

poziomie. Wnętrza — bogate I ładne. 
Reżyseria interesująca. Muzyka — 
bardzo ładna i niebanalna.

Na zakończenie refleksja: Douglas, 
w swoich chwytach miłosnych operu
je argumentem: można mieć dużo ra> 
dośd życia, i  bawić się wesoło i być 
szczęśliwym nawet za... dwa dolary.

Łatwo głosić tego rodzaju „mą< 
drość życi-iwą", gdy się jett, jak  on, 
milionerem, właścicielem wielkiego 
towarzystwa transportowego i ogrom* 
nego okrętu. Jeśli dopuścić — w 
chwili dobrego humoru — ie  film tee 
zawiera cień wartości filozoficznej, to 
tego rodzaju sentencja jest * góry tka 
zana na... śmiech.

***
Zamiast recenzji pozwalam sobie 

wystosować list do pp. w łaśddel* 
kina 1 dyrektora wytwórni. Szanowni 
Panowie. Czy zrozumieliście cokc&i 
wiek z treści filmu p. t. „W pułapce*^ 
Bo ja  nie zrozumiałem nic, a nic.

Aby nie było błędnych domnie
mań, _ zaznaczam, że w kinie byłem 
sam i nikt mi nie przeszkadzał.

Z poważania*V e



Niemiec zabity przez (zediów
f » o  s p r z e c z c e  n a  i & m a i ę j  p o i i i y j c x n e
BERLIN. W edług doniesień sprzeczka na tematy ©olityczne.

S Pragi w  nocy z niedzieli na po Do sprzeczki tej przyłączył 
niedziałek członek partii Niem* się pewien urzędnik czeski, pra*
ców sudeckich nazwiskiem W .  
Paierie został zamordowany w

S ainie Glaserwald w  okręgu 
artmanitz na gTanicy czesko* 

bawarskiej.
Paierie znajdował się krytycz 

bej nocy w  towarzystwie 2 *ch 
kolegów w  karczmie Herrera w  
Glaserwald. Pomiędzy 3*ma 
Niemcami, a 14*tu socjalistami 
czeskimi, którzy znajdowali się 
w  gospodzie wybuchła ostra

cujący w  dyrekcji ceł. Ponieważ 
sprzeczka przybrała bardzo os* 
try charakter, właściciel gospo* 
dy skłonił urzędnika celnego i 
14 socjalistów do opuszczenia 
lokalu.

W  godzinę później trzech 
Niemców opuściło gospodę, u* 
dając się w  drogę powrotną. 
W  niewielkiej odległości od 
Glaserwald zostali oni napad* 
nięci przez socjalistów czeskich,

którzy skryli się w  zaroślach i 
oczekiwali na przejście swych 
przeciwników.

Paierie został zabity kilkoma 
uderzeniami nożem w  plecy. 
Zmarł on na skutek upływu 
krwi. Paierie liczył 27 lat i był 
robotnikiem. Dwaj jego towa* 
rzysze Kuchler i Schwarz są ró
wnież robotnikami.

W  związku * tym zajściem 
aresztowano 14 osób, lecz nikt 
z aresztowanych nie przyznał 
się do zbrodni. Śledztwo jest w  
toku.

Zabójca ostatniego cara Rosii

Żywność na kartki w Wiedniu
Austria upodabnia się do Rzeszy

W IEDEŃ. Władze partyj* 
ne wprowadziły obecnie daleko 
idące zarządzenia, dotyczące 
środków żywności na targach 
wiedeńskich.

Odtąd cały dowóz produk* 
tów podlegać będzie skontyn* 
gentowaniu, a wszyscy handla* 
rze na targach stać będą pod 
kontrolą władz, powstaną oapo* 
wiednie centrale, przez które
przechodzić będzie cały dowóz zapas.

żyw ności do W ied nia. r
Równocześnie ogranicz001? 

czbę handlarzy. Rzeźnicy ° '  
mają specjalne karty, na »  . 
których przydzielać im się 
dzie w  rzeźni m i e j s k i e j  zar
no towar żywy, jak i bel«®:r t

Celem tych zarządzeń 
powiedni rozdział środkoW Уг 
ności, jak również zapobjt 
paskarstwu i zakupy^301“

6 brygad republikańskich

z m a r ł  p o  c T l o ż s z e /  c A o r o b f e
M O SK W A . Po dłuższej cho| ‘ ------

iki —cobie zmarł Jakób J u rows 
sabójca ostatniego cara rosyj* 
•kiego Mikołaja II. W  związku 
к tym warto przypomnieć okoli 
rznośd wymordowania rodziny 
caiskiej.

Jak ustaliło śledztwo, przepro 
wadzone przez prokuratora N. 
A . Sokołowa i generała Dieteri* 
chsa, w  nocy z 16 na 17 Iipca 
1918 roku w Tekaterynburgu, w 
domu kupca Ipatiewa na rnz* 
kaz z Moskwy, komisarz tamtej 
•zej Czerezwyczajki Jurowski z 
10 ludźmi ze straży wymordo* 
wał całą rodzinę carską, osobiś* 
d e  strzelając do Mikołaja, a ta* 
t i e  innych osób z otoczenia jak 
ftp. lekarza przybocznego Botki 
ал.

Nasfçpnîe Jurowski wywiózł 
dała pomordowanych za miasto, 
gdzie je podano bestialskiemu 
«niszczeniu przez spalenie, po u 
przednim oblaniu benzyną, po 
czym szczątki wrzucono do sta* 
tego szybu.

IW kilka dnł po fef egzekucji 
m  murach miasta zostały wy*

Czytajcłe
" * 2 Y  CIE KOBIECE"

_  CEN A 20 GRO SZY.

wieszone oficjalne ogłoszenia o 
straceniu, a w motywach poda* 
no fakt rzekomego usiłowania 
ucieczki uwięzionych („ukoro* 
nowanego kata ludu rosyjskie* 
go" i rodziny)przy pomocy ob* 
cych mocarstw.

W  jakiś czas po tym bolsze* 
wicy usiłowali sprawę tę zatu* 
szowaĆ, zwalając winę na in* 
nych, lecz szczegółowe śledź* 
two, przeprowadzone przez 
wspomnianych Sokołowa i Die*

terichsa, jak również relacje 
świadków (jeden z oprawców « 
Paweł Miedwiediew) i pamięt* 
niki Gilyare'a niezbicie ustaliły 
cały przebieg tej zbrodni.

Zastanawiające jest skojarzę* 
nie imienia Ipatiewych z rodzi* 
ną Romanowych: pierwszy bo* 
wiem z Romanowych — car Mi 
chał pochodził z klasztoru ipa* 
tiewskiego — ostatni zaś ginie 
w domu — także Ipatiewa.

Grad sięgał do kolan
po straszliwej burzy w Austrii

WIEDEŃ. Całą Styrię nawie 
dziły wielkie burze gradowe ta 
kich rozmiarów, że w niektó* 
rych miejscowościach wyso* 
kość leżącego na ziemi gradu 
sięgała do kolan. Kilkanaście 
gospodarstw spłonęło wskutek

uderzeń piorunów, przy czym 
zginęła jedna osoba oraz wielka 
ilość bydła.

Burze spowodowały wylewy 
rzek, które zniszczyły pola i o* 
grody. Straty materialne są bar 
dzo znaczne.

W iadomośi s p o r to w e

Biały niedźwiedź oszalał
pod w pływ en nadciwJaceJ burzy

rów, oddzielający zagrodę 
niedźwiedzi od publiczności.

Niedźwiedź uchwycił dozor* 
cę, który starał się go uspokoić 
słowami za ramię i usiłował 
wciągnąć do rowu. Nadbiegają* 
ca publiczność przeszkodziła 
jednak temu i dozorca, aczkol* 
wiek ze silnie poszarpanym ra* 
mieniem, został uratowany.

PARYŻ. W  paryskim ogro* 
dzie zoologicznym jeden z bia 
łych niedźwiedzi dostał, praw* 
dopodobnie ze strachu przed 
nadciągającą burzą, ataku szalu 
i usiłował przeskoczyć szeroki

Przed meczem lekkoatletek
n l e m l e c l r l c l i  ж JRofsUgj

druiyn  kobiecych Europy.
Polska, niestety, wystąpi w osłabio

nym składzie ber Wajsówny i Kwa» 
śniewskiej - Trytkowej. Niemki nato. 
miast przysyłają do Polski najsilniej« 
szy skład z rekordzistkami świata 
Mauermeyer i Ratjen na czele.

J A  wiadomo, w  niedzielę rozegra« 
в у  zostanie na Pomorzu międzypań» 
•twowy mecz lekkoatletyczny pań 
Polska — Niemcy.

Zawody te wywołały bardzo duie 
zainteresowanie, g d y i mecz ten jest 
zarazem prób« sił 2 najsilniejszych

zniesionych na
SA L A M A N K A . Komunikat 

wojsk narodowych stwierdza, 
żea na froncie nad rzeką Ebro 
zniesiono dotychczas 6  brygad 
republikańskich, składających 
się wyłącznie i  cudzoziemców.

W  ciągu dnia wczorajszego
oddziały narodowe oczyszczały 
teren pomiędzy Fayon i Me* 
quienza. Republikanie pozostaw

froncie nad Ebro
wili na polu walki pntsfa &  
siąc rannych jeńców. ,,

Lotnictwo narodowe 
dziło w ciągu dnia wciorai 
go w dalszym ciągu 
tensywną akcję, która ^  (r3 
dziła republikanom »Miński, 
ty. Jeden lotnik republik a j*  
ści«anv orzez samoloty n ^ścigany przez samoloty n 
we, schronił się w końcu 
rytorium francuskie.

7 zabitych i 9 samolotó*
stracili Anglicy podczas manewrów lotniczy^

p r z e b ićLONDYN. W edług dotych* 
czasowych informacji, straty po 
niesione w czasie ostatnich wici 
kich manewrów lotnictwa an* 
gielskiego zakończonych w nie* 
dzielę po południu z powodu 
złych warunków atmosferycz* 
nych — wynoszą 7 zabitych i 9 
samolotów, głównie maszyn my 
śliwskich.

jest szczęśliwym r —  • 
skoków ze spadochrona®**

ygi
Angielska prasa P0?in*jhyW 

kreślą jednogłośnie, ze ^  
ćwiczenia wykazały Prt ^  v  
obrony przeciwlotnicze! ® pię
takami samolotów. W  raz ^  
przyjacielskiego nalotu ^  
tylko nieznacznej ilości . $1
tów nieprzyjacielskich P
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Huragan zniszczył cała wieś
Katastrofalne b u r z e  przechodzą nad Austria ^

miliony fr. Ulewna

ft?o

PARYŻ. Po 10*dniowych u* 
pałach zaczęły przechodzić od 
soboty nad Francją ulewy i na* 
wałnice, wyrządzające poważne 
szkody.

W  miejscowości Vouziers nie 
daleko Reims huragan zniszczył 
niemal zupełnie całą wioskę, 
rozwijając stodoły, zrywając da 
chy i obalając drzewa przydro* 
żne.

Szkody, wyrządzone na po* 
lach przez grad, obliczają na 3

kolicy Ćhatellerault * 
most i przerwała szosę 
Paryż — Bordeaux.

K U P O N  N A 

B E Z P Ł A T N Ą  ,
PORADĘ P R A W *

% ■ -  
V. ?°ntow 
l ^ .4 .  więc 
». ^fw asz

Щ
inan 

przestaii
1 Ч & Й

Ä  tal
UOtyy

Zatarg sowiecko-japoński

Przed wielka batalia wioślarzy
Do regat o mistrzostwo Polski, któ 

te rozegrane zostały w dn. 15 b. m. 
na nowym torze regatowym w Witob- 
ta . zgłosiło się 84 załóg z 400 wio* 
ilarzamL Najliczniej napłynęły zgło» 
sieni* z Poznania, W arszawy, Gru
dziądza I Bydgoszczy. Poza tym re» 
prezentowane są ośrodki: Wilno, 
Grodno, Toruń. Płock. Kraków, Ka» 
В я  i  Włocławek,

Niektóre biegi zostały obsadzone 
b. licznie. Prace aa  torze regatowym 
są na ukończeniu. Na jeziorze trenu
je coraz więcej zawodników, zapra» 
wlając się do wielkiej batalii wioślar 
sldej.

Zarówno mecz Polska — Wę 
jak  I regaty o mistrzostwo Pol 
rozpoczną się o godz. 14.

C o  s i ę  t f z i e / e
Cutintny/hamem

DuSe zdziwienie wywołał w Euro-1 go radia przedstawiał słuchaczom

Ü lak t przybycia do Europy lek . swoim europejskich piłkarzy jako o- 
itletów bez najlepszego łredniody* I stattlich niedołęgów.

•tansowca Cunninghama. '
-------  --------„ —  niegodnych —

jego zdaniem — stanąć do walki
Kierownictwo amerykańskich lek

koatletów twierdzi, że Cunningham 
a le  został wstawiony do składu re«
'prezentacji, g d y i znajduje się pod 
zarzutem przekroczenia zasad ama» 
torstwa. Za każdy start otrzymywał 
1000 dolarów. W  ciągu zimy starto» 
wal 37 razy, zarabiając w ten sposób 
30.000 dolarów.

W  tej sprawie toczy się obecnie 
dochodzenie i aż do czasu ukończe
nia śledztwa związek wydał Cunnig» 
barnowi zakaz startu.

BRAZYLIJSCY PIŁKARZE O TRZY 
MłALI W EUROPIE DOBRĄ 

LEKCJĘ.
Przed zawodami piłkarskimi o mis  ̂ u

itrzostwo świata speaker brazylijskie Italii, Czechosłowacji i Polski.

___ __________  ze
świetnym zespołem brazylijskim.

Obecnie, gdy piłkarze brazylijscy 
powrócili z Europy, brazylijskie ra* 
dio zmieniło trochę ton. Ostatnio w 
specjalnej audycji radio brazylijskie 
podało wywiady z piłkarzami brazy
lijskimi, którzy startowali na mistrzo» 
stwach świata we Francji.,

Machado oświadczył, ie  byłoby 
śmiesznym twierdzić, ie  Brazylijczy» 
cy są najlepszymi piłkarzami świata 
i ie  nie mogą się ju i  niczego nauczyć 
od Europejczyków.

W  drużynach europejskich — jak 
się okazało — znajdują się świetni 
piłkarze, którzy nie ustępują w  ni» 
czym zawodnikom brazylijskim, Me- 
chado wyróżnia szczególnie drużyny

(Początek na etr. l*eł). 
N OW E N ALO TY BOM* 
B O W C Ô W  SO W IECKICH  

Według ostatnich doniesień 
samoloty sowieckie bombardo* 
wały ponownie Keidżo na po* 
łudnie od rzeki Tumeń. Bom* 
bardowanie nie wyrządziło wię 
kszych szkód.

Pod Czang*Ku*Feng wojska 
sowieckie znajdują się w  odle* 
glości 400 metrów od pozycji 
japońskich, zajmujących Czang 
*Ku*Feng. W  ten sposób donie 
sienią ze źródeł sowieckich o za 
jęciu całego sporoego terenu 
przez wojska sowieckie są nie* 
zgodne z rzeczywistością.

Ogłoszenie pierwszego komu 
nikatu wojennego armii sowiec 
kiej kraju przymorskiego jest 
tłumaczone w  tokijskich kołach 
miarodajnych jako oznaka, że 
rząd sowiecki udzielił marszab 
kowi Bluecherowi szerokich 
pełnomocnictw i jest przygoto* 
wany na wszelkie ewentualnoś* 
ci.

W edług informacji x japoń* 
skich źródeł rządowych, oadzia 
ły sowieckie skoncentrowane na 
granicy mandżurskiej są bardzo 
liczne i rozporządzają znaczną 
ilością czołgów, artylerii cięż* 
kiej oraz samolotów.

W A L K I N A  BAGN ETY  
Rzecznik japońskiego Mini* 

sterstwa Spraw Zagranicznych 
udzielił bliższych wyiaśnień co

do przebiegu walk pod Czang 
Ku Feng.

W alk i toczyły się między go* 
dziną 2 a 6.30 rano i były bar* 
dzo zaciekłe. Niejednokrotnie 
dochodziło do walki wręcz po* 
między żołnierzami sowieckimi 
a japońskimi.

O godz. 6.30 rozpoczął się oc 
wrót wojsk sowieckich. Po raz 
pierwszy, podkreślił rzecznik 
japoński, obie strony poniosły 
znaczne straty.

FR A N C JA  Z A C Z Y N A  
W IE R ZYC  W  W O JN Ę  

PARYŻ. Alarmujące depesze 
o wielkich operacjach wojen* 
nych na pograniczu Mandżurii 
rozwiewają dotychczasowy op 
tymizm francuskich kół dyplo 
matycznych, które nie chciały 
dotychczas wziąć pod uwagę 
możliwości wojny sowiecko — 
japońskiej.

Mimo, że wojna tego rodzaju 
uważana jest w  Paryżu za coś 
w rodzaju aktu samobójczego, 
zarówno dla Sowietów w y siło » 
nych kryzysem wewnętrznym, 
jak i dla Japonii, borykającej 
sij z niezmiernymi trudnością* 
mi w Chinach, niektórzy poczy 
nają myśleć, że może jednak 
dojść do wojny między ZSRR, 
a Japonią.

»Xе Temps“, który jeszcze 3 
dni temu ostrzegał przed ргзе* 
sądnym pesymizmem, co się fy* 
czy traktowania dalszego roz*-

woju wypadków man 
szuka wyjaśnienia za0^ i  ^  
się sytuacji w nacisku* ) -Л.0 
wieckie i japońskie koł^ ^ 0W 
we wywierają na rzgwywierają 
krajach.

Dziennik ostrzega j r  cle,v 
przed wielkim niebeIP j^rJ 
stwem podwójnej wojn ŷ  po' 
może się okazać га '-гПА ^  
nad siły nawet dla naj 
szego narodu. , .  o rf

Inne pisma fran cusk ie  
wiając obszernie roztn gjigt 
winowa z ambasadorei ;oSi;Ui 
mitsu, dochodzą do ü*al£:! 
że stanowisko S o w ie tó ' o 
niających dalsze roko' * 
wycofania się Japonc eJfl0'
zajętych pozycji, .m? n:e,
Iiwić wszelkie Р0'с“пЯ̂ о^Д 

REG U LARN A \
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pogranicza sowiecko :  V i »  
skiego, ze w c z o ra js -e  . $ i  
wzgórza Czang*Ku*Fe tepjU
saoping miały chara!k_t 
nej wojny p o zy c y jn e ) 
ku długości blisko 7 k

Po stronie sowiec^ 1 J , ^iîl‘ 
ła na tym. odcinku ca ^  cj0 
w sile 12 tys. ludzi z f i 
gami i blisko 200  sam -^ ik 0 
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popędzenie trwa:agonią, ze
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TOytn _rn zdecydow anym , ale jednocześnie spo*
Powiedział
"fagtiç zaproponow ać wam w yjście sy*
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. ?a^g|a cisza. „Bracia" zajęli z powro*  
ca .* spoglądali zaciekawieni, le zara* 

1 ^yd ) 0 -* to na r̂en?' to na „w odza“ .
'•Ida] vv/ 0 S*Ç> że za chwilę znow u w ybuchnie  
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iWka ;  ? ość bractw a, że teraz nastąpi ostatecz«
ь * ..» Ж .гУт { « » J  » P f « r t d 4 -
гч Sw . fc zdecydow ał się, po razу» svvei № : “ ^ y « « w d i  się, pu pierw szy od  
j Uws-ę sP°*Pracy z Ireną, zagrać z nią: dotąd  
 ̂ zięk' W? .e c  niej szczery, nic nie u k ryw ał przed  

pci‘\ 1 'nici zresztą mógł być panem w szystkich

vv’ >!,n j  niu z zerwać. A le  jednocze« 
Г byJo 11 na sw ą własną pozycję, nie w oln o  
ïïM wi "azy vvać zb yt w iele uległości i słabości. 
M  sj Propozycję sw ego w spółpracow nika, 
L lwiej! r>? ZOrnie na kom prom is w obec Ireny, 
t'Ĉ Pifr ni° 2rczy®nował od pierwszej chwili ze 
p ,  w°tnych zrm iarów  zgładzenia Poradź»

i Szczerv? U a<̂ a  ̂ sw ym  słowom  najbardziej pro« 
■ Wtilir 5akter, tak  b y  Irena nie w yczuw ała  
/5&o w ° w° ś ci- G łos jego brzmi poważnie, tak  
%  ino^?1383 obecna sytuacja i los z takim  
"* A  w ° Waneg°> całego bractw a.

-  "j- lęc — zw rócił się do niej o strym  to« 
nadal p rzy  sw ym  żądaniu?

 ̂ ber] ~~ O rz ek ła  stanow czym  głosem. — 
ł 4'  Door Plj y  tym ’ P^ki mi sił starczy...

*ЧаЬы* na êży się ty lk o  dziw ić, co ta* 
fOWili aS W tvm  Poradzlcim ? G zvm  falc

ej nad
razi*1

urza ' tym Poradzkim ? Czym ciebie tak 
jesteś bezsprzecznie najpięknięjsza ze 

nanych mi kobiet, możesz ukorzyć każ«

t '  I>OWj ‘\n : ~  przerwała n erw ow o jego sło« 
O'Vaé \aziałeś Przed chwilą, że pragniesz za« 

кЛ* Ta\ , ? mPr°m isow e w yjście  z sytuacji... 
cKwJi ’ |ak- A le  jestem przekonany, że to ty lk o  

WY kaprys.

— Sądzę, że jestem już pełnoletnia, zresztą, ko* 
bieta w moim wieku nic poświęca swego życia dla 
głupiego kaprysu...

— W obec tego, musimy pójść na kompromis, 
gdyż nie chcę ciebie stracić. Ałe przede wszystkim 
pozwól mi, że ci postawię jedno pytanie...

— Słucham.
— Pragnę wiedzieć, czy chodzi ci o to, by Po* 

radzki pozostał przy życiu, czy też pragniesz go za* 
chować dla siebie?..

— Może zechcesz jaśniej wyłożyć, o co ci cho* 
dzi — spojrzała na niego zdziwiona Irena, jak  gdy* 
by wyczuwała, że pod tymi słowami kryje się nowe 
niebezpieczeństwo dla Poradzkiego.

Słowa „wodza“ brzmią dziwnie również w 
uszach wszystkich braci, prócz jednego, który za« 
proponował kompromis.

— Sądziłem, żeś mnie zrozumiała — odrzekł 
„wódz“. — A le skoro domagasz się tego, bym ja« 
śniej mówił, a jesteś mocno zdenerwowana, gotów 
jestem raz jeszcze powtórzyć moje słowa. A  więc 
gdyby ten człowiek nie nazywał się Seweryn Po* 
radzki, gdyby to nie był bogaty przemysłowiec — 
czyżbyś była również gotowa poświęcić mu swe ży* 
cie?

T ak — odrzekła Irena z pewnością w głosie. — 
Jest mi zupełnie obojętne, jak się on będzie nazywać 
i czy będzie bogaty czy też biedny...

— A  więc chodzi tylko o jego osobęl
— Гак — odrzekła uradowana kompromisem 

Irena. — Możecie zabrać jego cały majątek, ale zo* 
stawcie go dla mnie. Możecie go nazwać, jak  się wam 
żywnie podoba... Jest mi to wszystko zupełnie obo* 
jętne, ale Seweryn Poradzki musi do mnie należeć...

Bracia spoglądają na siebie wielce zdziwieni ty* 
mi słowami Ireny, tak, jak gdyb y zrozumieli, co za* 
mierzą „wódz" uczynić... N iektórzy z nich zadrżeli 
na samą myśl o tym, co się stanie z Poradzkim, ura* 
dowani zarazem, że ich to samo nie spotkało...

I jak  gdyby dla potwierdzenia jego m yśli, pada* 
ją słowa „wodza“.

— W obec tego, Ireno, załatwimy sprawę krótko 
i jasno... To, com miał ci powiedzieć, powiedziałaś 
sama... Го znaczy, faktycznie i formalnie Seweryn 
Poradzki przestaje dla św iata istnieć...

— Zgadzasz się na to...
— Możesz go sobie zabrać, tego człowieka, bez 

nazwiska i imienia... Sądzę, że w szyscy bracia zgo* 
dzą się z tym wyrokiem, który nie jest łagodniejszy, 
aniżeli w yrok śmierci.

W  milczeniu przyjęto słowa „wodza“.
— A le muszę się jeszcze co do jednego zastrzec, 

Ireno.
— Proszę — odrzekła, nie tając swej radości 

z powodu oanięsionego zwycięstwa.
— Czy jesteś jednak przekonana, że on, Sewe* 

ryn Poradzki, zgodzi się na taką propozycję? •
— Za to gwaratuję! — odrzekła Irena z pełnym 

przekonaniem. — To pozostanie wieczną tajemnicą—
— A  więc w ierzysz w  wieczność?
— T ak , wierzę w  wieczność, która nie kończy 

się z naszą śmiercią.
W obec tego sprawa jest załatwiona, — wstał 

„wódz“ na znak tego, że zebranie zostało skończo* 
ne. — Porządek dzienny został wyczerpany...

A le dla siebie postanowił „wódz“ zgoła co ta« 
nego. W yro k  taki musiał być w ydany, by utrzymać 
w całości nietkniętą dyscyplinę zakonu. A le nie wy* 
rzekł się swego poprzedniego postanowienia... Sam, 
własnoręcznie wsunie w serce Poradzkiego sztylet 
z zatrutym ostrzem, a ciało jego popłynie rzeką do 
логга...

T ak, jeszcze dzisiaj Poradzki umrze. Irena nie 
dowie się nawet kiedy i w  jak i sposób to się stało.- 
M a przecież klucz do pokoju... Póki go nie zabije, 
nie zazna spokoju...

Albov i-jem skoro w  grę wchodzi miłość i to ta* 
kiéj kobiety jak Irena, nie może już mieć do niej zau* 
fania. A  dzisiaj nadarza się najlepsza okazja. Irena 
jest tak rada z kompromisu, który zostanie wykona* 
ny, ale... po śmierci Poradzkiego.

A  wobec tego, że Irena ufa mu teraz, uw ierzy, że 
to był nieszczęśliwy wypadek, w  taki sposób będzie 
mógł wywrzeć swą zemstę i nikt mu się nie sprze
ciwi.

I po to, b y  nie wywołać и niej najmniejszego 
podejrzenia, pożegnał się z nią dla pozoru bardzo 
serdecznie, mówiąc, że wyjeżdża.

A  w  rzeczywistości pozostał w  jednej z w illi, 
oczekując dalszego biegu w ypadków , i odpowied* 
niej okazji.

(D alszy ciąg jutro)
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nien był spacerować po mieście, 
zmieszać się z tłumem, przygLl* 
dać się murom oblepionym afi* 
szami i ulotkami propagandowy 
mi, a  następie napisać reportaż 
do swego dziennika.

A le zamiast tego Namur do* 
szedł do pierwszego spotkanego 
milicjanta i zaroytał w złym ję« 
zyku hiszpańskim:

— Gdzie jest główna komen
da policji?

Od rozmowy bowiem z Pera« 
lem umysł jego był zaprzątnię« 
ty  wyłącznie jedną sprawą: ta« 
jemniczym zabójstwem doktora 
Megranta i dlatego postanowił 
przede wszystkim złożyć wizytę 
w głównej komendzie policji.

Przybywszy do gmachu ko« 
mendy policji musiał czekać z 
dobrą godzinę, zanim dyżurny 
inspektor raczył go przyjąć.

— Życzy pan sobie informa
cji w  tej przykrej sprawie, któ* 
rą zainteresowały się władze 
francuskie? — zapytał inspek* 
tor grzecznym, oficjalnym to* 
nem.

Nagle widocznie sobie przypo 
mniał, że Namur jest Francu
zem ,bo rzekł z patosem:

— Ach jest to w ielka strata 
Л1а Hiszoanii republikańskiej. 
Doktór Megrant ofiarował nam
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bowiem swe usługi i pracował 
bardzo gorliwie, zresztą jak 
wszyscy pańscy rodacy, przeby« 
wający u nas...

Namur, który nie przybył tu* 
taj, aby wysłuchiwać komplemen 
tów o szlachetności swych roda* 
ków, przerwał ten hymn po
chwalny na cześć Francuzów i 
rzekł :

— Mój przyjaciel, komisarz 
Peral, opowiedział mi o liście, 
który panowie mu przesiali i 
prosił mnie, abym zebrał tu na 
miejscu dodatkowe informacje...

/— Jeśli dobrze pana rozu* 
mieni — przerwał mu inspektor 
— pragnie pan na własną rękę 
przeprowadzić dochodzenia... 
Bardzo wątpię, czy uda się pa* 
nu dojść do jakichś wyników. 
A le to już pańska sprawa. M y 
zaś z naszej strony nie będzie* 
m y panu czynili żadnych trud
ności i w  każde jchwili będzie* 
my służyli mu pomocą... Papro« 
szę tylko рапа, aby nas informo 
л-ał o .uzyskanych przez siebie 
wynikach i nie wysyłał tajnych 
raportów do Francji.

Namur udał, że nie słyszy 
tych ostatnich słów i zapytał:

— Może mnie pan łaskawie 
poinformuje, gdzie mieszkał dok 
tór Megrant i czy miał bezpo« 
średnich współpracowników.

Inspektor wyciągnął teczkę z 
aktami przerzucił ją i rzekł:

— Doktór M egrant mieszkał 
przy ulicy 14 kwietnia 446... Pra 
cuje tam obecnie jego sekretar
ka, która będzie panu mogła u* 
dzielić pewnych informacji... O« 
becnie ona prowadzi prace ad 
ministracyjne i czeka na następ« 
cę doktora. Nazywa się ona Do 
lores Condes i rozmawia po

francusku.
Po zapisaniu tych wszystkich 

danych, dziennikarz oderwał 
wzrok od notesu i zaipytał in« 
spektora:

— A  czy może mi pan powie
dzieć, kim jest ta sekretarka?

— Bardzo chętnie, — odparł 
inspektor i zajrzawszy do akt, 
zaczął czytać: — „Jest to młoda 
dziewczyna, m ilicjantka, która 
do roku 1936 studiowała medy* 
cynę na uniwersytecie barceloń* 
skim. Jej ojciec, Lluiz Condes, 
profesor uniwersytetu, jest jed* 
nym z najlepszych chirurgów 
barcelońskich. G dy wybuchła 
wojna i gdy zamknięto uniwer
sytet, Dolores nie chcąc próżno* 
wać, zaciągnęła się w  szeregi mi 
licji kobiecej.

Inspektor przerwał na chwilę, 
a następnie otworzywszy szufla* 
dę, rzekł:

— Przed pańskim przybyciem 
porozumiałem się z wyższymi 
władzami i polecono mi wydać 
panu to wszystko, zo znalezio* 
no w kieszeniach zabitego dok
tora.

— Proszę, niech pan to weź* 
mie — dodał, wręczając Namu* 
rowi mały kalendarzyk oprawio 
ny w skórę i skórzany portfel.

Rozmowa była skończona. 
Namur podniósł się. pożegnał 
inspektora i skierował się ku 
drzwiom. Nagle gdy znalazł się 
na progu, odwrócił się i zapytał:

— Może mi pan jeszcze po* 
wie, dokładnie w jakim miejscu 
znaleziono zwłoki doktora.

Inspektor zerknął do akt i 
rzekł

— Na u licy Clave... U da się 
pan przez dzielnicę Ramlas aż 
do placu de la Paz... Będzie to

ostatnia uliczka po pańskiej le- 
wéj stronie... Jeszcze jedno... 
niech pan zwraca uwagę na 
swój akcent, gdy mówi pan po 
hiszpańsku, ludność bowiem 
odnosi się nieufnie do cudzo« 
ziemców.

Namur podziękował za radę 
i opuścił gabinet inspektora.

Z gmachu policji Namur udał 
się bezpośrednio na ulicę Cla* 
ye. Na uliczce tej nie zaczęto 
jeszcze reperować szkód wyrzą* 
dzonych przez bomby nieprzy* 
jacielskie. Nie było szyb w ok« 
nach, a k ilka domów było na« 
wpół rozwalonych. Naprzeciw
ko tych domów, na jezdni zna* 
leziono zwłoki doktora Megran* 
ta.

W  pobliżu znajdował się 
kiosk z owocami. Namur 
wszedł do kiosku, postanowiw« 
szy tutaj zasięgnąć języka. Wła, 
ściciel kiosku, mężczyzna w 
średnim wieku, który był zajęty 
sortowaniem pomarańczy, na
tychmiast się wyprostował, gdy 
wszedł Namur. Dziennikarz zaj 
rzał do jednej ze skrzynek, wy* 
jał kiść winogron i ważył ją w 
dłoni.

— To z Tarragony, towarzy* 
szu, — rzekł właściciel kiosku. 
— nie ma już ich...

Namur wręczył mu owoce, 
które sklepikarz położył na wa* 
dze.

— Jest gorąco w tej dzielni
c y -

— N a szczęście „oni”nie przy 
latują codz:ennie. Od 13 lipca 
panuje snokój...

— 13 lipca — przecież tego 
dnia zabito doktora Me,gran* 
ta - -  z m y ś la ł  Namur.

CDalszv cią# jutro"!
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СошгШ шщш KKS -  4:1 (3:0)
Concordia II mistrzem kl. C.

W niedzielę, dnia 7 bm. odbyły 
się na boisku K. S. Concordia 
przy pięknej pogodzie zawody 
piłkarskie o wejście do klasy A, 
rozegrane pomiędzy Kaliskim 
Klubem Sportowym a Concordia 
Skład KKS — Adamiak, Szysz
ka, Konieczny, Sapart, Matu
szak, Maciejewski, Kasprzak, 
Klimczak, Machowski, Zawada, 
Musioł. Concordia — w skła-> 
dzie zwykłym. Wynik meczu 
4:1 (3:0) dla piotrkowian zasłu
żony.

Obie drużyny zaprezentowały 
grę na poziomie A klasy, dając 
widzom zawody naprawdę inte
resujące. Na samym początku 
kaliszanie narzucają ostre tem
po wykazując przewagę, lecz 
wkrótce zyskują ją gospodarze, 
strzelając pierwszą bramkę, nie 
uznaną przez sędziego z powo
du „spalonego". Następnie, w 
krótkich odstępach czasu pa
dają 3 bramki, które zdecydo
wały o wyniku. W drugiej po
łowie goście usiłują wyrównać 
i lokują w siatce jedyną, hono
rową bramkę, niemożliwą do

( obronienia. Dalszy przebieg 
j walki wykazywał zdecydowaną 
I przewagę piotrkowian. Czwartą  
bramkę dla Concordii strzela 
z karnego Jędrzejkiewicz. Suk
cesom piotrkowskiej drużyny 
akompaniowały szumne oklaski. 
Sędzia p. Naporski z m. Łodzi 
dobry. — Szkoda tylko, że Con
cordia nie rozegrała tak pierw- 
nego spotkania o wejście «lo 
klasy — wówczas awans byłby 
pewny.

Jako przedmecz zostały ro
zegrane zawody piłkarskie o 
tytuł moralnego mistrza kl. С 
podokręgu piotrkowsko - toma
szowskiego pomiędzy KKS Le- 
chia II z Tomaszowa a KS 
Concordia II, które przyniosły 
również zasłużone zwycięstwo 
gospodarzom w stosunku 2:1 
(2 :1). Sędziował znakomicie p. 
Rymkowski z Tomaszowa.

Wyznaczone zawody w ko
szykówkę KS Związku Strzelec
kiego — RKS „Ruch“ nie od
były się z powodu niestawien
nictwa obu drużyn, powodując 
wspólny walkover.

Powinni się rychło porozumieć
Zatarg między dyrekcją a 

pracownikami tramwajów do
jazdowych podmiejskich (Łódz 
kie Wązkotorowe Elektryczne 
Koleje dojazdowe) wszedł w 
nową fazę.

Pracownicy dojazdówek za
biegają od szeregu tygo.dni o 
zawarcie układu przewidujące
go podwyżkę płac, poprawę w 
warunkach umundurowania o- 
raz utworzenie komisji dyscy
plinarnej, któraby orzekała o 
winie pracowników, bowiem 
według zapatrywań sfer praco

wniczych — kary stosowane 
są zbyt często i bezwzględ
nie.

Dwie konferencje odbyte 
między przedstawicielami pra
cowników i dyrekcji Ł W.E.K.D. 
zakończyły się fiaskiem wobec 
czego pracownicy zwrócili się 
do inspektoratu pracy. Na kon
ferencji tej dyrektor Wrede o- 
świadczył gotowość wznowie
nia rokowań z pracownikami 
zwołując konferencję wewnę
trzną na dzień 11 bm.

N a  s r e b r n ym ekran ie  
Kino „Korna“

Dla Kobiety
Był wodzem ulubionym, o- 

toczonym niemal bałwochwal
czą czcią ogółu. Całe życie 
poświęcił dla wielkiego celu — 
i krok za krokiem do tego ce
lu zdążał. I wtedy, gdy wszyst
kie jego marzenia, wysiłki, ca
ły owoc tyloletniej pracy miał 
się stać rzeczywistością poznał 
kobietę.

Wiele kobiet oddałoby życie 
dla jednego łaskawszego spoj
rzenia wielkiego Parnella. Tyl
ko jedną była jednak ta, która 
w nim potrafiła wzbudzić go
rące uczucie.

Byłoby im ze sobą dobrze..
I byliby szczęśliwi gdyby nie 
to, że Parnell był wodzem, 
niekoronowanym królem. Kra
jowi obojętne było jego szczę- 

~  n’e rozumiał, że wogó- 
le istnieje prywat.ie życie bo
hatera

KOEDUKACyjNE  
GIMNAZJUM KUPIECKIE

o w a r z y iz e n ia  Szkół  Handlowy0  ̂
----- w Piotrkowie, Pasaż Rudowskiego 4«

Gimnazjum przygotowuje młodzież obojga рЦ  
objęcia stanowisk w urzędach państwowych, insłytucj® 
sam orządowych, bankach, spółdzielniach, P»"*6® 1? . ® .  
słwach handlowych i przem ysłowych oraz kszta<cl 
samodzielnych kupców i przedsiębiorców.

Absolwentom Gimnazjum Kupieckiego przysług)*nusuiwentom uimnazjum Kupieckiego przy»*“» ' 
prawo wstępu do liceów zawodowych i ogólnoksztelcfl: 

Do Gimnazjum przyjmuje się młodzież w wieku 
13 do 17 lat ze świadectwem ukończenia 6 oddz>a
3 —7 klasowych publicznych szkół powszechnych.

Zapisy w kancelarii Gimnazjum od dn. 10 -go do !»'• 
sierpnia w godz. 10  — 13.

Egzamin wstępny rozpoczyna się w dn- 25 sierp^^ Redal

Czekano na zrealizowanie 
wielkich dążeń i haseł. Więc 
gdy na drodze znalazła się ko
bieta siłą ich rozłączono.

Parnell stanął przed dylema
tem: kraj, sława, władza, — 
czy też utrata popularności za 
cenę osobistego szczęścia.

I zdecydował się.. Poświę
cił wszystko — dla kobiety. 

Taką jest osnowa pięknej,

Pawilon w parku 
jordanowskim
w nowo powstałym parku 

jordanowskim w Tomaszow
skim na ul. Szerokiej zostanie 
zostanie wybudowany pawilon 
kosztem 8 .000  zł.

Wydatki pokryte będą przez 
Zarząd Miejski i Komitet Po
mocy Dzieciom i Młodzieży.

Niżej wymienione firmy zło
żyły również na ten cel ofiary 
w naturze. Firma Michalski ce
gły, L Głowiński drzewo, Pru-

romantycznej bohaterskiej opo- ski wapno, Butz papę.
W lft4 ri n  um *  1 i  ____ _ П ___X I ,

Higieniczne, zdrowe, tanie
Lody „ P IN G W IN ” iia śmietanie

Kronika Tomaszowa.

Nędza stolarzy 
w Tomaszowie
Zrzeszenie czeladników S to 

larskich w Tomaszowie Mazo
wieckim wszczęło zabiegi o po
prawę warunków pracy i płacy. 
W chwili obecnej poszczególni 
majstrowie ustalają taryfę płac 
czeladniczych wedle własnego 
widzimisię, przy czym nierzad
kie są wypadki, że czeladnik, 
pracujący po 10 do 12 godzin 
dzienni* otrzymuje 3 zł tytu
łem dniówki.

Sport 
w Tomaszowie

Z racji przypadającej roczni
cy wymarszu pierwszej kadro
wej odbyły się ,w Tomaszowie 
ogólne zawody sportowe. Za
wody rozpoczęły się popisa
mi strzeleckimi o mistrzostwo 
Tomaszowa. W strzelaniu zwy
ciężył zespół »Policyjnego Klu
bu Sportowego“ przed 
łem. Następnie odbyły

wody kolarskie na dystansie 
100  km. o indywidualne i zes
połowe mistrzostwo Tomaszo 
wa. Wyniki biegu kolarskiego 
są nast. 1) Błaszczyński (ŁTK: 
Łódź) 2) Leśkiewicz (ŁKS Łódź) 
3) Felcz (Zw. Strzelecki To
maszów) 4) Stark (TFSJ. To
maszów), 5) Kolski (Makkabi 
Łódź). Drużynowo zwyciężył 
zespół „Łódzkiego Klubu Spor
towego“.

Na zakończenie odbyły się 
zawody marszowe na trasie 
Piotrków - Tomaszów, zwycię
żył Związek Strzelecki Toma
szów, przed Związkiem Rezer
wistów przy „T FSJ“.

wieści o wielkiej miłości wodza 
narodu — Parnella.

A role te grają: Clark Gable 
i Myrna Loy. Realizował John  
M. Stahl. Film ten ujrzymy 
w kinie .R om a“.

Walka o 8-mio 
godzinny 

dzień pracy
W wyniku akcji podjętej 

przez związek pracowników  
komunalnych i instytucji uży
teczności publicznej, wprowa
dzono 8  godzinny dzień pracy 
w miejskim szpitalu w Toma
szowie Maz.

Wobec powyższego zaszła 
potrzeba angażowania trzeciej 
zmiany przcowników zatrudnio 
nych w szpitalu więc angażo
wano kilkanaście osób.

Pawilon ten wykończony bę
dzie dopiero w przyszłym roku.

Kursy Budowy anten zbioroV̂  
w  Poznaniu

Korporacja PrzeŁ Uwódi>i 
trotechnicznego,
Instytut Rzemieślniczo- f 
słowy oraz Polskie Ra . p{r 
ganizowały w Poznam 1  
jalny kurs b u d o w y  anten,  ̂
nych z ostatnimi Pr 
administracyjnymi. ,,,6#  
ogółem 14 godzin, a u y j  
kami są właściciele po* unicf 
przedsiębiorstw elektro ^ 
nych oraz e lek tro tech n ik i 
kursie wykładana jest .^or 
praktyka budowy anten ^ gjf 
czych indywidualnych,

4

Powitajmy 
Waltera

Już tylko jeden dzień dzieli 
nas od przyjazdu Waltera do 
Piotrkowa. Godnie więc i ka- 
sowo niech powita Piotrków  
jego doborowy zespół i tłum
nie niech się stawi do sali im. 
Kilińskiego dnia 11 sierpnia, 
aby tam ujrzeć ciekawą kome- 
dję pt. „Kobieta wino i dan- 
cing“ pióra Stefana Kiedrzyń- 
skiego. Bilety są już do naby
cia w Pijalni Mleka „Zdrowie”.

Na fali radiowej
Barwa nocy"

Radiowa audycja chopinowsko

c z y c n  m a y w iu u u . i . , - ^  ^ 3f* J s k
wych i centralnych, * fei|*r, j ^ nt>1
leniem względów f c j ÿleniem wzgięaow 
stwa i architektury (
Z inicjatywy Polskie*' 1  A - ° w .....
analogiczne kursy . 
już w Krakowie i Łod

C ' w i”

ich

• S t f “
n «Vil pddzi, 

Rewia gw ioid ‘P" Ą . *
w studio radiowym na ^

Pośród wielu а*г.* ią<H 
przygotowuje dla zwie » 
Doroczna Wystawa
wielkie zainteresowanie ДзУ
rewia

*4ÎA 0jSl 
gwiazd sportowycn ^

polskiego, Ч  Ю. 8*
> lo k a h

sportu polskiego, t Tf.n.u  
będą w studio do rfld ^  Jje*'|i° aw „ t a t r .
czy przez mikrofon . jjis 
pośrednio do publiczno ’ ^1  
ląc się swymi wrażenia p^i 
kich zawodów sportovy 
tym z basenu pływackie*,^:; 
mitowane będą zawody 
kie i „szaleństwo nfl „i 
jakiego jeszcze War* 
widziała.

Majątek

Soko- 
się za-

Urlopy
w sądownictwie

Prezes Sądu Okręgowego w 
Piotrkowie Trybunalskim pan 
Henryk Angiewicz powrócił z 
wywczasów wakacyjnych i obiął 
urzędowanie w biurze Prezyd- 
jum Sądu.

Z urlopu wypoczynkowego 
przybył do urzędowania Pro
kurator przy Sądzie Okręgowym  
w Piotrkowie pan Jan Васса- 
relli.

машшшнаш Kadiowa audycja chopinowska

Polska musi bvćL Środa 10  sierpnia o godzinie
- .  J  (21.00 przyniesie dalszą, VII a u - _______________

Z D r O J n a  dycję z cyklu „Chopin a polska B f t l  A f  H v_

zb̂eń 00Ólg°rhCej atmosferze twóJczość'Chojna- 2 tymwîę̂ GŁOWYdo nastawienT bacTn̂uwag* T' z.na jduif w niej bólu,'1 ^
na zbrojenia s^siadôvv Mu^mv РльГкГГ'Ск ' б° ГуСТ  Niedole

tylko wszystkie warstwy społe
czeństwa, ale i wojsko, które 
funduje również sprzęt wojenny, 
którym w przyszłości będzie się 
samo posługiwać, broniąc gra
nic Najjaśniejszej Rzeczypospo
litej.

Jako przykład nieprzeciętnego 
wyrobienia patriotycznego po
dajemy godny naśladowania 
fakt, że korpus oficerski i po
doficerski jednej tylko formacji 
ufundował jako dar 2  ciężkie 
karabiny maszynowe, wzamian 
urządzenia przyjęć towarzyskich 
w kasynach.

Poza tym wojsko z terenu 
O K. V. złożyło na F. O. N. 
kwotę złotych 791.70.

„DZIENNIK TO M ASZO W SK I" 
C zytajcie

iedolą osobistego życia1 
poety-muzyka, cierpienia i ból; 
duszy, wypływający z tęsknoty'
Chopina opowie radiosłucha-i
erom audycja p. t. „Barwa n o -’ _  * “ 7 " '7 L |  pifltfK 
cy opracowana przez Witolda 0 7 WłÓI(3Cll W OKOl. ' |U 
Hulewicza. Stronę muzyczną] ,  , л)
powierzono pianistce J. Wysoc- Î “ °  ®Pr z
kiej - Ochlewskiej. I O f e r t y  d o  p.  T .  Z d z i e h c ^  j(P

‘ .... . Łódź, ulica
Czytajcie Dziennik Piotrkowski __ Pośrednicy Poż$

Kino-Teatr

„As”
w Piotrkowie 
ul. Niepodle
głości nr. 2.

Dziś i dni następnych!

Miłości dla Ci^
w roli tytułowej

Camilla Horn
----------------- Т Т м Г в » ! ^Popoł. o g. 3. „PRATER

Początek o godz. 6 pp, w niedzielę i święta о У

Kino - Teatr

C Z A R Y
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych !
Wielka premiera wspaniałej operetki na tle przygód 

tajemniczego króla rozbójników p. t.

G A S P A R O N E
w rolach głównych

LEO SLEZAK i MARIKA RÖKK
Początek o g. 6 pp, w niedziele i święta o godz, 4 po poł.

^Popołudniówka o godz. 3 Tajamnicze Promienie I
Kino - Teatr

R O D A
w Piotrkowie 
Al. Maja 11 .

Dziś! Seans popołudniowy po 25 gr .

o godzinie 3 30 D J A B Ł Y

Początek seansu wiecz. o godz. 3-

ZIELONY SYGN-AÎ 
___ _

Początek o godz. 6 pp, w niedziele i św ięta o go№* m *nuu,„uwKd O goaz. o  la j a m m c z e  P ro m ie n ie  Щ ................... . Początek o godz. 6 pp, w n ie d z w T iśw ię ta  o

p p e k u m e r a t a , s a :  v y Æ r s a â - 3- s r

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary

^  1  a J  0 6 Ü  Ö U  i  J  W l C l ö Z  I I 1 1 1 »  ) U

________________________  W  tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne
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